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Nr. 245 


Prenumerata. 
Wa LWOWIAM: 
seoxnie 14 zł. 49 et. 
Swartalnia 3 sł. 60 at. 
miesięcznie 1 gl. 20 et. 

iesięaxnie 68 et. 
odnoszenie do domu 
miesięcznie 20 ct. 
NA PROWINCJI : 
ssoznia 19 zł. 20 ot. pół- 
recunie 9 zł. 60 ot. kwar- 
tania 4 zł. 80 ct mie 
ałęcznie 1 zł. 60 ct. za 
pół miesiąca 80 ct. 
ZA GRANICĄ: 
Bopłaca się miasięcanie 


Sroda 3 Września 1884. 


KURJER LWOWSKI 


Rok II. 


Ogłoszenia. 


Od obietozci wiersza 
petytowego pięc>;iamo- 
wega 6 ct. 

Reklsmy w rubryce 
„Nadesłane* 20 et. od 
wiersza, 

„Jedna ogłoszenia 
drobne da 6 wierszy 
20 ct. 

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospekta, cyrku- 
Jarze ete.) przyjmuje się 
za cenę l vi, ud 1% egz. 
dla zamiejacowych a 
50 ct. od 100 agz. dla 
miejscowych prenume 
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Dziś: Izabeli i Bronisławy. 


Czwartek: Rozalji. 
Piątek: Wawrzyńca. 


Prenumerata miesięczna: 


Wynosi w miejscu 1 zł. 20 ct. 
A z odnoszeniem do domu 1 zł. 40 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową 1 zł. 60 ct. 


MNE Każdy nowo prenumerujący Kurjera od I. 
września otrzyma bezpłatnie arkuszowy doda- 
tek, zawierający rozpoczętą powieść w fejle- 
tonie tygodniowym Józefa Rogosza pod tytu- 
łem: Motory życia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admini- 
stracja „Kurjera Lwowskiego“ przy ulicy Akade- 
mickiej łiczba 3. 

Razem z prenumeratą na „Kurjera Lwowskiego“ mo- 
Żna przesyłać prenumeratę na dzieło pod tytułem : Franci- 


szek Smolka jego życie i zawód publiczny przez K. Wid- 
manna mianowicie 23 zł. za l-Szy zeszyt. 


Nowe wydawnictwa ludowe, 


Ostatniemi czasy zbogaciły nie bardzo za- 
sobną literaturę naszą ludową trzy, i to wcale 
niepośledniej wartości dziełka, wszystkie treści 
naukowej, wydane w Warszawie. 

Są to: 1) Pogadanki o owadach pożytecznych 
i szkodliwych w gospodarstwie; 2) Gawędy z 
ludem o chorobach ważniejszych; 3) Stopniowe 
opisanie świata. 

Pierwsze z nich jest przeróbką z mało-ro- 
8yjskiego dziełka, również przeznaczonego dla ludu 
npro Komach*. Autor, a zarazem i wydawca, 
Podzielił książeczkę na dwie części, u raczej po- 
gadanki, z których pierwsza ma na celu zapo- 
Znanie ludu z ogólnemi cechami owadów; druga 
Zaś traktuje dość szczegółowo o rodzinie owadów 
AI NYC x I TRAWETOEKA TERE CZEK a] 


—— 


ŻÓŁTY KOGUTEK 
SZKIC. 


Gdy widzę przed sobą kartkę białego pa- 
| pieru na której mam ustawić, niby wódz na po- 
u bitwy — regularne szeregi drobnych literek— 
tych znaczków niemych, a tak wymownych; gdy 
słowem powezmę zamiar skreślenia czegokolwiek 

| — po chwili namysłu mimowolnie prawie z pod 
pióra wymyka mi się stereotypowo jeden i ten 


Sam wyraz: 


„Pamiętam“... 

Tak, w istocie pamiętam, pamiętam — to 
+ poczeiwe, choć w tej chwili srodze gniewne ina- 
ue oblicze mojej drogiej matki, widzę je 
przed sobą, jakby to dziś było, — zdaje mi się 
— słyszę jeszcze głos jej dźwięczący żle udaną 
surowością i groźbą, z jaką się wtedy zwróciła 


do mnie. 

Ach, — ona była zawsze tak anielsko-do- 
bra, a ja niegodziwiee — nie umiałem tego na- 
leżycie ocenić. Ona nie umiała się gniewać na 
Prawdę. 

Wtedy jednak byłem przekonany — że nie 
udaje... 

— Nie pójdziesz! — mówiła — nie pozwa- 


| lam, słyszałeś... 


— A ja pójdę, zobaczy mama.. 
— To każę Józefiie zdjąć ci buciki. 
— Oho — zawołałem z przechwałką — czy 


ih 
am... A jakże!.. Niech tylko przyjdzie — to... 


l 


Sobota: Zacharjasza. 
Niedziela: Reginy. 
Poniedziałek: Narod. N. M. P. 
| Wtorek: Gorgoniusza. 
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wieśniaka najbardziej obchodzących, mianowicie 
o chrząszczach. 

Całość opracowana nadzwyczaj starannie. 
Treść przedstawiona żywo i przystępnie, przy- 
tem jest ona dość urozmaicona. Odznacza się 
tem zwłaszcza pogadanka pierwsza, w której 
autor w części, aby ułatwić zrozumienie rzeczy, 
w części, aby zabezpieczyć czytelnika od znuże- 
nia przez wyliczanie już z natury suchych szcze- 
gółów anatomicznej budowy owadów —- przepla- 
ta opowiadanie porównaniami z takąż budową u 
człowieka, lub też przy okazji — radami i prze- 
strogami; np. mówiąc o mózgu, przedstawia 
szkodliwy nań wpływ mocnych trunków, a ztąd 
fatalne skutki pijaństwa. 

Pogadanka druga nie jest może tak żywą, 
ale za to pod względem praktycznym  nieporó- 
wnanie ważniejszą. Wykłada tu autor, jakie 
szkody ponosi gospodarstwo rolne i domowe od 
rozmaitego rodzaju chrząszczy i podaje zarazem 
Środki zaradcze: jakby się ustrzedz, lub ak wy- 
tępić szkodników w razie napadu. 

Przy całej staranności, jaka znać w ukła- 
dzie dziełka, nie mógł się autor ustrzeda od pe- 
wnych drobnych usterek. Chcąc jaśniej przed- 
stawić kształt płuc, mówi: „Sa to dwa worki z 
mięsa, umieszczone w piersiach pod żebrami, 
wewnatrz puste*. Takie określenie ani jasnem 
nie jest, ani też zgodnem z prawdą. Serce jest 
właśnie takim workiem z mięsa, wewnątrz pu- 
stym, a przecież histologiczna budowa serca 
wielee się różni od takiejże budowy płue. „Krew 
owadów nie jest czerwona, leez biała, dla tego 
ludziom się zdaje, że owady wcale krwi nie ma- 
ja“. Mógłby już autor objaśnić tu, dla czego 
„ludziom się tak zdaje*. Wszak i człowiek po- 
siada „krew białą“ limfę. Nie należy również, 
jak sądzę, dzielić jestestwa Żyjące na zwierzęta 


Nie dokończyłem głośno, ale za to, zwycza- 
jem grymaśnych malców począłem mruczeć pod 
nosem: 

— Dałbym ja jej, no, no... 
szła, tobym ją tak podrapał!... 

— Przecieżeś nie Macius — ja myślę, 
on tylko umie drapać. 

Tu muszę dodać dla wiadomości moich ła- 
skawych czytelniczek, iż miano Maciusia nosił 
mój kot ulubieniec, z którym dzieliłem każdy ką- 
sek, każdą łakotkę. 

Przez kilka minut, siedząc cicho, zadąsany 
wodziłem bezwiednie wzrokiem po pokoju a dla 
zabicia czasu — jąłem bez myśli prawie liczyć 
chodzące po suficie muchy. 

Jakież one swobodne! Nikt im nie wzbrania 
lecieć, gdzie im się podoba, gdzie same chca, a 
tu ja... 

Westchnąłem ciężko. 

Matku szyła tymczasem, 
mnie uwagi. Oczy miała 
trzymanej w ręku. 

Igiełka migotała jej w palcach. Nić ledwie 
dosłyszanym  szelestem przesuwała się szybko 
przez tkaninę znacząc za sobą ślady pochodu — 
równiuteńkiemi ściegami. 

W tem przez otwarte ogno z dziedzińca do- 
leciały mi do uszu znane dobrze dźwięki: 


niechby tylko przy- 


że 


nie zwracając na 
utkwione w robocie 


— Pst! Pstl... 

Począłem słuchać. Tak, to on, Wojtuś, znak 
mi daje, że już idzie do lasu — pomyślałem so- 
bie — a ja tu siedzę jeszcze. Mama mi iść nie 


? 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne. 


| 
| 


Wschód słońca o 5 g. 27 mir. 
Zachód słońca o 6 g. 31 min. 
Barometr: 770 — Pogoda wątpliwa. 


REY "LE ai an 
i „ptaki, jest to co najmniej niewyraźne. Nako- 
niec używa autor wyrazów dla ludu zwłaszeza 


wiejskiego niezrozumiałych, jak: 
apopleksja, gradusy, ciepłomierz. 

Dwa ostatnie dziełka należą do wydawnietw, 
a jedno z nich „Opisanie świata* jest i pióra, 
zasłużonego na polu oświaty ludowej pracowni- 
ka, Kazimierza Promyka (Konrada  Prószyń- 
skiego). 

Autor „Gawęd o chorobach“, lekarz, Juliusz 
Gensz, przez długi czas obcował z ludem, nau- 
czył się zrozumiale do niego przemawiać, nie 
dziw też, że z zadania swego, wcale nie łatwe- 
go, wywiązał się doskonale. 

Podzielił on pracę swoją, lubo nie zupełnie 
ściśle, na kilka części, przez co ułatwił możność 
orjentowania się, zgrupowawszy choroby bardziej 
do siebie podobne i leczone mniej więcej jedna- 
kiemi środkami. 

Działy te są następujące: choroby gromadne 
(epidemiczne), choroby zaraźliwe, choroby prze- 
chodzące ze zwierzat na ludzi i — choroby i 
przypadłości różne. 

Przy każdej z chorób autor wymienia sym- 
ptomaty ich, sposoby zachowania się i najniezbę- 
dniejsze środki ratunku, mogące być na razie 
zastosowanemi bez pomocy lekarskiej. 


O trzeciej książeczce „Stopniowem opisaniu 
Świata”, nie wiele da się powiedzieć. 


Układał ią pisarz, dobrze znający lud, wie- 
dzący jak go pouczać i czyniący to nie od dzi- 
siaj. To też małej geografijce jego trudno coś 
zarzucić, chyba to jedno, że część traktująca o 
krajach i narodach jest trochę za sucha, co się 
da wytłómaczyć tem, iż autor obszerny przed- 
miot zawarł w zbyt "szczupłych ramach. 


Wynagradza ten brak część kosmograficzna, 
EEEE OOU al wagina mieni CJ 


REEERE T RE p 
Cóż to szkodzi, 


zapalenie płuc, 


pozwala, że daleko... że daleko... 
Mówi, że nie chce, abym chodził z Wojtusiem, 
do lasn, ale ze starszymi... Co mi tam starsi! 
Ja wolę z Wojtusiem, on mi ma gniazdko poka- 
zać, on wie, gdzie szczygły siadają, gdzie wy- 
wiórka ma orzechy schowane... On... on... 

Ten szereg niemych uniesień nad wszech- 
wiedzą Wojtusia przerwało mi znowu — powtór- 
nie dające się słyszeć: 

— Pstl... Pstl... 

Już zwolna wyciągałem rękę, aby niepostrze- 
żenie schwycić jakim sposobem leżący na krze- 
sełku tuż po za matką — słomiany kapelusz, 
gdy ona, odgadłszy ów podstępny zamiar, pod- 
niosła się z miejsca i poszedłszy do okna za- 
wołała: 

— Idż Wojtuś, panicz nie pójdzie 
daremne twoje sykania, idź, idź |... 

Ha! chciałem był się wtedy zapaść pod zie- 
mię ze złości... 


z tobą, 


Próżne chęci moje — podłoga ani myślała 
rozstapić się podemną. 
— Widzisz — mówiła matka — Wojtuś choć 


nie jest moim synem, a jednak mnie usłucha i 
pójdzie sam. 

— Zdrajca! — pomyślałem. — Ja i tak u- 
cieknę i pójdę sam do lasu, dodałem na wpół z 
płaczem gryząc wargi nielitościwie. 

— Zobaczymy. 

— A jakże... 

To mówiąc począłem mścić się na własnych 
butach, trąc zajadle podeszwami o podłogę. 
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w której 
toczy. 
Zewnętrzna szata książeczek nie przedstawia 
nic do życzenia. Druk ładny, wyraźny, papier 
dobry; w pierwszej i ostatniej liczne, a nieraz 
doskonale wykonane drzeworyty — przy tem 
wszystkiem wyjątkowa taniość, zapewniają wy- 


Poti. barwniej i 


żywiej 


się 


dawnictwom tym niezawodne a zasłużone po- 
wodzenie. 
Niestosowności likwidacyjne. 
Rawa Ruska 1. Września. Jeszcze nie prze- 


brzmiał jęk boleści mieszkańców Rawy po pożodze 
a już nowa skarga wznosi się, nie powiem do nie- 
ba — gdyż ono za wysoko, ale do dyrekcji Towa- 
rzystwa krakowskiego nbezpieczeń od ognia. Z 250 
przeszło spalonych domów — jeżeli nie jedna trze- 
Cia, to z pewnością jedna czwarta część była za- 
bezpieczoną w krajowem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń. Zjechał tu likwidator p. Sochacki i o 
ile z jego zachowania się wobec poszkodowanych 
sądzić można nie zmierza do sprawiedliwego wy- 
kazania i wynagrodzenia szkody. Postępnje nawet 
tak, że z pewnością żaden mieszkaniec Rawy, a 
tem samem i inni gdy się o podobnem postępowa- 
niu dowiedzą — nie będą się asekurowali w tem 
Towarzystwie. 

I tak: Pan Sochacki przychodzi do poszkodo- 
wanego, któremu tylko komin i to przepalony po- 
został, a który przez lat 20 z góry opłacał jak 
najregnlarniej należące się wkładki na wartość ase- 
knracyjną w kwocie 550, 1.500 lub 2.000 zł. i 
pewiada: ot wiesz pan co — mieszkałeś przez ty- 
le a tyle lat, więc czynsz nic cię nie kosztował — 
dam ci 200, 600 lub 1.000 zł. Dalej wyż pomie- 
miony p. likwidator za rozebrane dachy, proponuje 
wynagrodzenia krzywdzące. N. p. u lekarza Herol- 
da, który widząc niebezpieczeństwo, jakie groziło 
cerkwi, także zabezpieczonej w krajowem Towa- 
rzystwie, swój dach ofiarował na zerwanie i obsa- 
dzenie ludźmi, ofiaruje p. Sochacki 5 zł.! Ironja 
dotkliwa i bolesna! 

Z człego jego zachowania się wobec poszko- 
dowanych, poznać można zanadto wielkie lekcewa- 
żenie sobie nieszczęśliwych mieszkańców i udawa- 
nie jakiegoś samowładztwa: „po siemu byt“. Już 
dzisiaj z bardzo poważnych ust słyszałem, że po- 
stępowanie podobne nie jest odpowiednie w sytu- 
acji tutejszej. 

Pokrzywdzeni mieszkańcy ogólną zanoszą pro- 
šbę do Towarzystwa krakowskiego, by  zecheiało 
wysłać innego likwidatora. (Głos powyższy pocho- 
dzi od człowieka, zajmującego zaszczytne stanowi- 
ske w Rawie i dla tego uważaliśmy za stosowne, 
dać mu wyraz. Red.) 
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KURJER LWOWSKI. 
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elorma gal Towarzystwa muzycznego, 


Od jednego z członków gal. Towarzystwa 
muzycznego otrzymujemy następujące pismo: 

Czytając rozmaite artykuły o ujemnej dzia- 
łalności Tow. muzycznego (względnie obecnego 
artystycznego dyrektora) i budzącej się chęci zre- 
formowania go, przyszedłem do przekonania, iż 
może na serjo nadszedł czas odrodzenia, i że nie- 
tylko ogół publiczności, ale i wydział Towarzy- 
stwa muzycznego zbyt długo niestety w niemo- 
wlęctwie trzymany, przejrzał i nabrał przekonania, 
że tak dłużej być nie może! 

Jeżeli tedy Wydział na serjo pragnie rato- 
wać Towarzystwo, tedy należy każdemu  pospie- 
szyć z wnioskami i radami umożebniającemi za- 
danie. 

Ja obieram drogę przez czasopisma, bo tylko 
tą drogą moga rady dostać się do właściwych 
rąk, gdyż pisma podawane w kancelarji towa- 
rzystwa, od pewnego czasu wcale się nie exhi- 
bowały i po największej części w czyjejś kieszeni 
grzężly. Wnosilbym tedy, aby skoro wasz wnio- 
sek emerytowania p. Mikulego Wydział Towa- 
rzystwa muzycznego nie uchwalił — osobno trak- 
towano sprawy konserwatorjum a osobno Tow. 
muzycznego; « w dalszej konsekwencji rozpisa- 
nym został konkurs na artystycznego dy- 
rektora Tow. muzyczaego we wszystkich dzien- 
nikach ; zaś p. Mikulema powierzoną została w 
konserwatorjun dyrekcja wszystkich trzech klas 
fortepianów a nawet, aby się nieezuł dotknięty, 
aby mu udzielono w zarządzie głos doradczy 
we wszystkich kwestjach. 

Jeżeliby drogi konkursu Wydział nieuważał 
za właściwą, tedy doradzam, aby taką osobę wprost 
powołano na artystycznego dyrektora, któraby 
zdolnościami wyżej lub na równi z dzisiejszym 
dyrektorem stała a posiadała przedewszystkiem 
enotę skupienia i przyciagania sił artystycznych. 

Do takich zaliczam z najbliższego sąsiedz- 
twa pp. Grymalego z Czerniowiec i Przibika z 
Kijowa. 

O ile mi wiadomo, są to osoby, którym na- 
wet pan Mikuli sprzyja; a o ich wysokich zdol- 
nościach wielokrotnie nhjpochlebniej się wyra- 
żał. Należałoby tedy wszelkich starań dołożyć, 
aby którą z tych osobistości pozyskać. 

Mogłbym wskazać inne jeszeze bardzo od- 
powiedne kandydatury — ale znając stosunki tu- 
tejsze, doradzam na dziś tylko taki ekspe- 
ryment. 

Przy tej sposobności dotknę kilku słowami 
wewnętrznej organizacji towarzystwa. 

Wieści krążą, że Wydział postanowił walne- 
mu zgromadzeniu przedłożyć nowy statut do u- 
chwalenia. Co ma być tam w tem arcydziele 


zmienione, trudno się dowiedzieć, ale skoro pod- 
jąłem ai Koridi, to muszę Z SAP „A 


To już zdolne było zniecierpliwić nawet ta- | „| bach, kroczył w swym EE WA kostiumie, 


ką uosobioną cierpliwość, jaką była moja matka. 
— Nie drzyj butów! 
Ani myślałem słuchać. 


— Józefo| — zawołała — Józefo! 
Nogi moje tymczasem opisujące coraz to 
szersze koła po podłodze — po tych słowach 


matki puściły się w formalną gaiopadę. 

— A to już nie do wytrzymania !—ciągnęła 
dalej matka zwracając się do wchodzącej Józefy 
— musimy temu koniec położyć. Zdejm Wła- 
dziowi buciki. 

Józefa podeszła ku mnie, wyciągnąwszy ku 
nogom moim ręce gotowe spełnić dane im pole. 
cenie. 

Niegrzeczność moja dosięgła wtedy zenitu. 

Kopnąłem ją w rękę z całej siły. 

— A, kiedy tak, to inaczej z tobą poradzę, 
brzydki chłopcze, weż go Józefo, wsadzimy go 
do kurnika, jak sobie posiedzi choćby przez noe 
całą, to będzie z pewnością grzeczniejszy ! 

Anim się opatrzył, kiedy silne ramiona słu- 
żącej chwyciiy mnie, opasały wpół i nie zwra- 
cając uwagi na rozpaczliwe rzucanie się i wia- 
trakowaty ruch nóg moich — wyniosły na dzie- 
dziniec niespokojnego delikwenta. 

Matka z kluczem w ręku rozpoczynała ten 


ceremonialny pochód. Za nią postępowała, że 
tak powiem, grupa tj., ja w objęciach zasapa- 
nej z wysilenia Mar niby żywa trawestacja 


Laookona w duszących go splotach wężowych. 


A za nami — Wojluś z partyką chleba w zę- 
g”: 
EM 
i 24 se a 


| zgrzebnej koszuli przepasanej krajką bez czapki 
i bez... ale to do rzeczy nie należy... 

Na tem koniec. 

Ale, nie. Gdzie tam! 

Defilada odbywała się przy akompaniamen- 
cie gęgania, pisku, kwakania i zawodzenia prze- 
straszonej tem niezwykłem widowiskiem, całej 
kolonji kur, kaczek, gęsi i indyków, które z po- 
wyciąganemi ze zdziwienia szyjami przeprowa- 
dzały nas aż do kurnika. 

Matka obróciła klucz w zamku. 

Drzwi skrzypnęły na zardzewiałej zawiasie i 
odsłoniły ciemnawe o jednem tylko mażem o- 
kienku, wnętrze więzienia, do któregom wtrąco- 
ny został za moje awantury. 

Pomimo oporu z mej strony, podwoje Za- 
warły się z trzaskiem i klucz zgrzytnął powtór- 
nie. 

Począłem tłuc pięściami i całym korpusem 
ciała we drzwi, ale te były moene i ustąpić nie 
chciały. 


Spojrzałem przez szczelinę w ścianie, a do- 
strzegłszy oddalającą się matkę z Józefą, zmor- 
dowany, zauiechałem dalszego dobijania się. 

Przestałem hałasować, a natomiast zwróci- 
łem oczy na okienko, ale niestety było ono za 
wysoko jak dla mnie, ani sposobu się tam do- 
stać. 

Poszedłem nazad do szczeliny. 

Patrzę: opodal stał Wojtuś z rozdziawioną 
gębą i śmiał się z cicha, ze mnie pewno, niego- 
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wniosek Sz. redakcji Kurjera aby w kwestjach 
żywotnych i artystycznych, głos stanowczy ama- 
torowie muzycy mieli zastrzeżony, a już pod ża- 
dnym warunkiem nie powinni członkowie wspie- 
rający (do których autor artykułu należy) być na 
równi z nimi traktowani. Albo przemieńmy się 
na „Kółko przyjaciół muzyki* a wtedy będzie 
miała sens dotychczasowa organizacja. Jeżeli 
zaś mamy być „towarzystwem muzycznem*, 


wtedy muzycy amatorowie i inni niech stanowią ( 


rdzeń instytucji, a dla nas wystarczy gdy damy 


wkładkę i pójdziemy na produkcję. Będzie to- 
warzystwo źle się rządzić — natenczas nie bę- 
dziemy członkami wspierającymi — nie damy 
wkładek. 


Taką organizację przyjęły towarzystwa mu- 
zyczne za granicą i tam też instytucjezsię rozwi- 
jają. U nas stworzono zlepek, łatano go, robiono 
ofiary, a ostatecznym rezultatem -- rozkład. 

Autor artykułu, długoletni członek wspiera- 
jący, z największą ochotą zrzeka się dotychcza- 
sowego głosu stanowczego i przyjemności być 
molestowanym aby raz do roku podaną listę na 
członków Wydziału wrzucać bez zmiany do ka- 
pelusza skrutatorów. 

Zaiste czas najwyższy abyśmy przestali się 
ośmieszać, Wystąpić z rądami spiesznej reformy 
uważałem tembardziej za mój obowiązek, iż dzi- 
siejszemu towarzystwu muzycznemu, które nie- 
fortunnie przybrało nazwę konserwatorjum, grozi 
największe niebezpieczeństwo, którego nie po- 
trafią ocenić ludzie nie chcacy widzieć niebez- 


pieczeństwa, lub robiący tak, aby się nie nie 
robiło. 
Przed trzema laty powstała nieszczęsna 


myśl, ukrócić swobodę w rozwoju chóru męskie- 
go, a gdyby się chór nie poddał bez szemrania, 
rozwiązać go. Na walnem zebraniu czcigodny 
profesor dr. Małecki przestrzegał przed niebezpie- 
czeństwem, ale wołał widocznie na puszczy. 

Postąpiono lekkomyślnie, rozbito chór, z 
którego następnie powstał*w kasynie lwowski 
chór męski. Z początku lekceważono go i roz- 
bijacze prorokowali mu zaledwie pół roku życia, 
ale inaczej się stało. Chór lwowski znakomicie 
rozwijał się, począł żyć zdrowo i stał się bardzo 
sympatycznym u publiczności, a przez częste 
występy z bardzo doborowym programem (nawęt 
dzieł klasycznych) wywołał zazdrość w towarzy- 
stwie muzycznem chóru damskiego. 

Poczęto nalegać, aby zarząd lwowskiego chó- 
ru utworzył u siebie chór mięszany. 

Długo zarząd się opierał temu, ale wreszcie 
uległ prądowi i przemienił się na towarzystwe 
śpiewackie „Lutnia“. W bardzo krótkim czasie 
zapisało się do niego 57 pań (śpiewaczek ama- 
torek). 

I widzieliśmy niebawem ten liczny zastęp 
na koncertach i podziwialiśmy to młode towa- 


dziwiee śmiał się, aż mu kawałki 
chleba z ust wypadały na ziemię, a drób łakomy 


chwytał je, bijąc się między sobą. 


gryzionego 
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Ale czarnemu indorowi nie chciało się schy- ' 


lać po okruszyny, upatrzył więc chwilę stoso- 
wn i dziobnął zagapionego Wojtusia z całej 
siły w opuszczoną ku ziemi rękę z partyką nie- 
dojedzonego razowca. 

Ha! masz zapłatę... Poczeiwy indor zemścił 
się za mnie za ten twój śmiech, zdrajco ! 

I zaśmiałom się z kolei, a Wojtuś 
ciwszy się za rękę, becząc zmiatał co mu sił 
Rd a za nim w ślad wszystkie kury i in- 
dyki. 

Cisza zaległa — byłem sam. 

Ale nie — wzrok mój, oswoiwszy się z pół- 
mrokiem panującym w kurniku, dostrzegł po nie- 
jakiej chwili w kącie... przytulonych do siebie 
kilkoro kurcząt. 

Nie sam więc byłem... 

— A, kiedy tak — pomyślałem sobie — kie- 
dy tak, kiedy mam tu siedzieć, to trzeba się 
przecież zabawić trochę. 

I nuż się czaić a skradać do kurczątek. Już, 


już... pochwycę! Ale nie, uciekają z kąta wę kąt 
przestraszone. 

— Cip, cip, cip, Gipuchna l... Ach, mam 
cię, mam! 


I rzuciwszy się raptownie naprzód, 


bie, — ale niestety, kilka piórek tylko zostało mi 
w ręku. 


chwyci- 
łem za ogon żółtego kogutka, szarpnąłem ku so- 


sehwy- 
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rzystwo, jak wykonywało nawet takie arcydzieła 
jak „Eliasz Mendelsohna. 

Za to w towarzystwie muzycznem czem raz 
większe pustki. Teraz zaś jak z pewnego źródła 
wiadomo, jest silny nacisk na zarząd „Lutni“, 
aby AAA statut i dział orkiestralny wprowa- 
dził; czemu mocno sprzeciwiać się ma prezes i 
dyrygent „Lutni“, nie gheąc wywoływać konku- 
rencji. Ale prąd poczyna być silny, a gdy 
członkowie „Lutni“ nacisk położą i nastąpi zor- 
ganizowanie orkiestry, wtedy stanowczo towa- 
rzystwo muzyczne może ze spokojem archiwum 
swoje wystawić na sprzedaż. Otóż póki czas — 
spieszcie z reformą wy, którzy siedzicie w Wy- 
dziale w towarzystwie muzycznem. Nie lekceważcie 
głosu, który serdecznie pragnie dobra instytucji, 
a który do pewnego czasu pragnie być niepo- 
znanym. 


Otwarcie nowej czytelni ludowej, 


Dnia 19 sierpnia b. r. odbyło się w Górnej 
wsi około Myślenie uroczyste otwarcie czytelni 
ludowej, założonej przez Towarzystwo oświaty lu- 
du w Krakowie. Delegat Towarzystwa, ks. Anto- 
ni Dobrzański, proboszcz w Myślenicach, odpra- 
wił na ten ceł mszę świętą w polu, w ulubionej 
przez włościan nie mających swego kościoła, 
przydrożnej małej kapliczce, skromnie leez bar- 
dzo gustownie przyozdobionej świerkami, jodłami 
i wieńcami z liści dębowych, spajanych bukieta- 
mi kaliny. Miejsce organów zastąpiła fisharmo- 
nja tutejszego obywatela p. Romana Gąsiorow- 
skiego, na której sam właściciel odegrał i odspie- 
wał Mszę świętą (słowa Syrokomli, muzyka Grim- 
ma). Na końcu mszy świętej odspiewano pieśń 
do Matki Boskiej z Kościuszki pod Racławicami, 
a po skończeniu znaną pieśń „Gwiazdo morza*. 
Mimo, że to czas żniwa zgromadziła się wielka 
liczba włościan, nietylko z Górnej wsi, ale i z 
przyłeglej Bysiny, a prócz tego kilka obywatelek 
i obywateli z Myślenic, 

Po mszy świętej udali się zgromadzeni do 
mieszkania włościanina Jędrzeja Sredniawskiego, 
któremu pod kuratelą ks. proboszeza powierzono 
kierownictwo czytelni. Tu odbyło się poświęcenie 
książek, przysłanych przez Towarzystwo oświaty 
ludu, następnie przemówił ksiądz delegat do zgro- 
madzonych w ogrodzie włościan, wykazując im 
cel i potrzebę czytelni, pouczał ich, jak mają z 
niej korzystać i jakie z ezytania książek odnieść 
mogą owoce. Skreślił smutne stosunki miejscowe, 
z wielkim naciskiem mówił o nowych, zgubnych 
Prądach nibyto postępowych, wciskających się 
Jużto za pomocą książek, jużto czasopism, roz- 
Tzu unych często nawet bezpłatnie pomiędzy lud 
wiejski, wyraził nadzieję, że parafianie jego zda- 
la będą od podobnych wpływów, zgubnych dla 
katolika-Polaka. Przeciwstawił tamtym szlachetne 
enia towarzystwa oświaty ludu w Krakowie, któ- 
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re im założyło czytelnię, omawiał treść przysła- 
nych przez to Towarzystwo książek, które zna- 
lazł wszystkie bardzo doborowe, mogące być 
zdrowym pokarmem dla katolika Polaka i gospo- 
darza wiejskiego. W końcu w imieniu swojem i 
parafian podziękował dr. Janowi Leńkowi nau- 
czycielowi przy gimnazjum św. Anny w Krako- 
wie, przebywającemu tu wraz z żoną na Świeżem 
powietrzu za inicjatywę i wystaranie się u To- 
warzystwa o założenie Czytelni, przez e0 pozo- 
stawił w tej gminie na zawsze miłą pamiątkę. 
Mowa tchnęła wielką prostotą i miłością ku lu- 
dowi, wywarła też wielkie wrażenie. Pod tym 
też wpływem w krótkich słowach podziękował w 
imieniu gminy wójt Zabłocki, Towarzystwu o- 
światy, księdzu proboszczowi i wszystkim tym, 
którzy się do założenia i otwarcia Czytelni przy- 
czynili. Następnie zwrócił się do swoich współ- 
mieszkańców z zachętą, by się nawzajem oświe- 
cali, a przez to odganiali od siebie biedę, która 
ich gniecie. 

W końcu przemówił przewodniczący Kółka 
rolniczego, a bibliotekarz nowo założonej czytel- 
ni Średniawski, dziękujac w imieniu Kółka zało- 
życielom Czytelni, przedewszystkiem zwrócił swą 
podziękę do swego lokatora dr. Jana Leńka, gdyż 
jemu to głównie zawdzięcza Górnu wieś założe- 
nie i otwarcie czytelni. Prosił współmieszkań- 
ców, by go jako bibliotekarza jak najczęściej na- 
pastowali o wypożyczanie książek, a chętnie bę- 
dzie spełniał miły włożony nań ciężar. Wyraził 
nadzieję, że teraz nie będzie takiej obojętności i 
niechęei dla Czytelni, jak pyła przed paru laty 
przy zakładaniu „Kółka rolniczego gdyż prze- 
konali się już wszyscy, ile to wspólnie i zgodnie 
pracując, zdziałać można. Zakończył zachętą, by 
zamiast do karczmy przychodzili do czytelni, a 
znajdą tam miłą rozrywkę, a przedewszystkiem 
pożytek.. Mowa jego wypowiedziana z werwą i z 
humorem nadzwyczaj się zgromadzonym podoba- 
ła. Po przemówieniach nastąpiło wypożyczenie 
książek, w krótkim też ezasie półki szafy zostały 
wypróżnione. Po skończeniu uroczysto ści- 
przyjmował Średniawski i pp. Leńkowie księ- 
dza delegata, gości i zgromadzonych włościan, 
skromnem śniadankiem, wśród którego toczyła się 
Żywa rozmowa, która treścią swą była dopełnie- 
niem przemówień. 

Cała to uroczystość odbyła się nadzwyczaj 
poważnie, wywarła wielki wpływ na zgromadzo- 
nych i będzie dla nich na zawsze miłą pa- 
miaątką. 

Przy tej sposobności dodać należy, że otwar- 
cie Czytelni było w niesmak karezmarzowi, który 
pierwszy przeczuł następstwa założenia takowej. 
Odradzał też mieszkańcom, by nie podpisywali 
prosby do Tow. oświaty w Krakowie, bo potem 
każą im zapłacić za przysłane książki, a może 
podatek większy nałożą. Nie udała mu się je- 
dnak agitacja, ale owszem czuje biedak z każ- 
dym dniem, że grunt pod nogami coraz bardziej się 


Oburzyło mię to niezmiernie, zacząłem więc 
Ścigać nieszczęśliwych współtowarzyszy mej doli, 
z wytrwałością godną lepszej sprawy. 

, Napróżno zziajane, wytężały nogi, pomaga- 
Jąc sobie w ucieczce użyciem bezsilnych jeszcze 
skrzydeł. 
A Żółty kogutek — pierwszy stał się moim 
jeńcem. 


Nigdy nie miałem złego serca — ale wtedy 
rozżalony, spocony uganianiem się, nie wiedzia- 
łem co robię, — całą więc zemstę za moją nie- 


dolę i uwięzienie, wywarłem na biednem stwo- 
rzenin. 

— Dobrze — myślałem sobie — kiedy mama 
tak, to ja tak !... 

I ścisnąłem ręką szyję kogutka... 

Pisna? z cicha... zatrzepotał skrzydłami, dra- 
pnął mię pazurem po kurtce, i... już nie żył. 

Dzika myśl przyszła mi do głowy. 
Mama będzie miała widowisko, tak! 

Sięgnąłem do kieszeni i wydobyłem zeń pa- 
rę kawałków szpagalu, który zazwyczaj nosiłem 
przy sobie, i zawiązawszy nieboszczykowi na szy- 
Ję — powiesiłem go na grzędzie... 

To mi się bardzo podobało... 

, Kiedy już wisi jeden — pytam — dla ezego 

nie ma wisieć ich i więcej?... 

Wziąłem się żywo do roboty... 


„Zm chwilę — sześciu wisieleów trzepotało 
nóżkami w powietrzu. 
Naraz drzwi kurnika otworzyły się i u- 


kazała się w nich uśmiechnięta twarz moje 
matki. 

— No, pójdź że już — wyrzekła łagodnie. 

Nie ruszyłem się z miejsca. 

Matka spostrzegła naraz wiszące niewinne 
ofiary mej zemsty... 

— A to co znów?... 

Nie nie odrzekłem... Przyszło opamiętanie. 
Cała brzydota mojego występku stanęła mi przed 


oczyma. 
Ach byłem niegodziwym ubrodniarzem, ka- 
tem pomordowanych niewiniątek!... 


Wybuchnaąłem płaczem, rzucając się w obję- 
cia matki. 

Ona, nie rzekłszy ani słowa zrozumiała mój 
Żal szezęry i przytuliła mię do piersi. 

Ból szarpał mi serce, po twarzy łzy spływa- 
ły strumieniem... 

Oh! nigdy tego nie zapomnę!... 

To martyrologium zapisane krwuwemi zgło- 
skami w moim pamiętniku z lat dziecięcych. 

Dziś jeszcze, nieraz, gdy zasnę, dręczy mię 
jak upiór — widmo — żółtego kogutka — ofiary 
pierwszej mej zbrodni!... 

Zda mi się, że widzę jeszeze ten bolesny 
wyraz przerażenia, jaki wtedy malował się w je- 
go bursztynowem oku!... 

Dreszcz mię przejmuje... 

Nie śmiej się czytelniku, — to wyrzut su- 
mienia !... Sławomir Steckt. 
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usuwa, bo mieszkańcy coraz liczniej garną się do 
Kółka rolniczego, wzbogaconego teraz czytelnią, 
a mniej uczęszczają do karczmy, którą przedtem 
bardzo często zwykli byli nawiedzać. Niedawno 
temu uchwaliła nawet rada gminna, by żaden z 
gospodarzy nie odprawiał wesel w karczmie. Zy- 
czyćby należało, by przykład górnowiejskich wie- 
śniaków znalazł jak najwięcej naśladowców. 


Szkoły średnie w Galicji. 


Donosiliśmy, że kraj. Rada szkolna wystąpiła 
ze sprawozdaniem o szkołach średnich. Z niego 
to podajemy następujący ogólnikowy wyciąg: 

Galicja stanowi eo do obszaru 26.17 pret. 
całej Przedlitawji, co do ludności 26.91 pret., co 
do liczby szkół średnich 11.46 pret., co do liczby 
szkół średnich rządowych 16.67 pret., co do liez- 
by uczniów szkół średnich 17.88 pret., a z ogól- 
nej kwoty, preliminowanej ze skarbu państwa na 
rok 1888 jako czysty wydatek z wliezeniem kre- 
dytu nadzwyczajnego, rozłożonej na szczególnć 
kraje i przeznaezonej na utrzymanie szkół śre- 
dnieh, przypada na Galieję 18.18 pret. 

Koszta utrzymania szkół średnich galicyj- 
skich dadzą się obliczyć w jednej części dokła- 
dnie, w drugiej w przybliżeniu, w każdym razie 
łatwiej i dokładniej, niż w krajach, w których 
znaczniejszą liczbę tych szkół utrzymują gminy, 
zakony i t. d. Na ogólną liezbę 253 szkół śred- 
nich w Przedlitawji, przypada 168 (czyli 66.40 
pret.) szkół, utrzymywanych ze skarbu państwa, 
24 (ezyli 9.42 pret.) z funduszów krajowych, 87 
(czyli 14.68 pret.) z funduszów miejskich, 2 (czy- 
li 0.79 pret.) z funduszów biskupich, 1% (czyli 
4.74 pret.) z funduszów zakonnych, 8 (czyli 1.19 
pret.) z funduszów specjalnych (ms Bukowinie u- 
trzymuje grecko-orjentałny fundusz re'igijny gim- 
mnazjum w Suczawie i szkołę realną w Czernio- 
wcach), wreszcie 7 szkół (czyli 2,7% pret.) utrzy- 
mywanych przez osoby prywatne. Państwo utrzy- 
muje zatem 168 (czyli 66.40 pret.) szkół, resztę 
85 szkół (czyli 38.60,) więc trzecią ogólnej suny 
utrzymują kraje, gminy i t. d. 

W Galicji było od czasu nowego systemu 6- 
dukacyjnego kilka szkół miejskich: gimnazja w 
Drohobyczu, Jaśle i Kołomyi, (iakże gimnazjum 
sanockie w pierwszym roku (1881) utrzymywała 
gmina) i szkoły realne w Jarosławiu i Sniatynie. 
Ta ostatnia szkoła została:w r. 1872 przeistoczo- 
ną na szkołę wydziałową, inne zaś zakłady prze- 
szły z czasem na usilne starania odnośnych gmin 
na etat państwa. Szkół średnich krajowych nig- 
dy nie było, i z żadnej strony nie czyniono też 
zdążających do tego wniosków w Sejmie. Fundusz 
krajowy nie przyczynia się też żadną subwencją 
na rzecz szkół średnich. 

W roku 1882 były wszystkie szkoły średnie 
galicyjskie, z wyjątkiem gimnazjum klasztornego 
00. Bazylianów w Buczaczu, szkołami państwo- 
wemi czyli rzaądowemi i ta okoliczność ułatwia 
właśnie dokładniejsze szematyczne zestawienie 
kosztów utrzymania naszych szkół średnich. 

Główną miarą wydatków na szkoły średnie 
jest budżet państwa, układany jako preliminarz 
wkażdym kraju przez Rudy szkolne krajowe, wzglę- 
dnie departamenta rachunkowe, następnie truty- 
nowany w Ministerstwie i jako przedłożenie rzą- 
dowe przez komisje budżetowe jednej i drugiej 
Izby rady państwa wreszcie uchwalony przez 
przez Radę państwa i sankejonowany przez 
Koronę jako ustawa finansowa. 

Autentyczne są naturalne kwoty, przyzwolo- 
ne przez ustawę finansową. Kwoty te różnią się 
zwykle, chociaż najczęściej nieznacznie, od preli- 
minarza rządowego, który znowu przedstawia się 
w dwóch nieco odmiennych zurysnch: najpierw 
jako preliminarz szczegółowy kredytu zwyczajne- 
go, zawierający szczegółowe rubryki wydatków 
przy każdym zakładzie, i w łącznej ceyfrze rów- 
nający się dokładnie sumie wszystkich szezegóło- 
wych pozycyj; powtóre jako preliminarz sumary- 
czny, obejmujący zaokrąglone już sumy kredytu 
zwyczajnego i kredyt nadzwyczajny (oprócz tego 
nierozdzieloną na poszczególne kraje kwotę — 


zwykłe do 4000 złr. — przeznaczoną na uzupeł- 
niane środków naukowych). 

Ogólna kwota rozchodu na wszystkie szkoły 
średnie galicyjskie w r. 1888 wynosi wedlug 
pierwszego zarysu (szczegółowego) 886.826 złr., 
według drugiego zarysu (sumarycznego) 845.300 
a według ustawy finansowej 852.500 złr. 


Wza- 
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jemny stosunek tych trzech liczb jest następują- 
cy: Z kwoty zarysu szczegółowego powstała kwo- 
ta zarysu sumarycznego przez zaokrąglenie sumy 
838,826 złr. na 837.500 złr, i dodanie kredytu 
nadzwyczajnega 7.600 złr. (na pokrycie budynku 
gimnazjalnego w Stanisławowie); z kwoty zaś 
zarysu sumarycznego powstała kwota ustawy fi- 
nansowej przez dodanie ryczałtowej sumy 7000 
złr., przeznaczonej na utrzymanie nowego IIIgo 
gimnazjum w Krakowie od września do grudnia 
1883 r. 

Uderza tu najpierw znaczny przyrost w ogólnej 
sumie: z kwoty 593.011 złr. (1875) urósł wyda- 
tek (roku 1883) na 888.826 złr. powiększył się 
zatem o 245.815 złr. czyli 41:45 pre. Powiększe- 
nie to nastąpiło głównie wskutek przyjęcia na 
etat państwa gimnazjów miejskich w Drohobyczu 
i Jaśle, erekcji gimnazjum IV we Lwowie i gim- 
nazjum w Sanoku, tudzież uzupełnienia gimna- 
zjum realnego w Brodach i gimnazjum w Zło- 
czowie. Przybytek wydatku wykazują też głównie 
dwie rubryki: płace nauczycieli (z 401.229 złr. 
na 579.578 złr., zatem o 178.344 złr. czyli 14:45 
więcej pre. w skutek powiększenia się liczby rze- 
czywistych nauczycieli i dodatków kwinkwenial- 
nych dla starszych nauczycieli, tudzież rubryka 
należytości zastępców nauczycieli (z 69.600 na 
181.400 złr., zatem o 61.800 złr. czyli 88:79 pre. 
więcej) w skutek znacznego przybytku oddziałów 
równorzędnych. Bezpośredniem następstwem po- 
większenia liczby zakładów i klas są także zwię- 
kszone wydatki w rubrykach: remuneracje syste- 
mizowane (z 33.293 na 42825 złr., zatem o 9.532 
złr. czyli 28:68 pre. więcej) i koszta zarządu (z 
16.200 na 24.262 złr., zatem o 8.062 złr. czyli 
49:77 pre. więcej), Natomiast zmniejszyły się 
bardzo znacznie następujace dwie rubryki: remu- 
neracje zmienne i zapomogi i potrzeby naukowe: 
pierwsza z 9.500 na 2.650 złr. (zatem o 6.850 
złr. czyli 72:11 pre. mniej), druga z 10.080 na 880 
złr. (zatem o 9.200 złr. czyli 910:27% pre. mniej). 
Rubryka tak zw. potrzeb naukowych obniżyła się 
wskutek zasadniczego zarządzenia Ministerstwa, 
że od roku szkolnego 1879 w miejsce dotacji 
rządowej na środki naukowe (ksiażki, mapy, zbio- 
ry gabinetów: fizykalnego, przyrodniczego i t. d.) 
wprowadzono obowiązkowe -datki uczniów -—-po 
1 złr. — na ten cel. 


Stowarzyszenie pimnastyczne 1 strzeleckie, 


Czytamy w Gazecie Narodowej: W niedzielę 
odbył się w Vincennes zjazd francuzkich Towa- 
rzystw strzeleckich, połączony z strzelaniem do 
tarczy o nagrodę. Zjazdowi temu przewodniczył 
znany prezydent „ligi patrjotów* Paweł Deroulede, 
a honorowym prezydentem był minister wojny, je- 
nerał Campenon. Towarzystwa strzeleckie w Fran- 
cji od niedawna dopiero zaczęto zakładać skwapli- 
wie, widząc, jakie owoce wydają takie towarzy- 
stwa w SŚzwajcarji, Belgji i Niemczech. Główną 
jest to zasługą Pawła Deroulóde, który jeździ od 
miasteczka do miasteczka, od wsi do wsi i ener- 
gicznie myśl swą agituje. On to był głównym ini- 
cjatorem w zawiązywaniu towarzystw gimnasty- 
cznych, a obecnie pragnie przeprowadzić reformę 
w tym kierunku, aby towarzystwa gimnastyczne 
były zarazem strzeleckiemi. 

Pisma wszystkich odcieni witają zakładanie 
towarzystw tych z zapałem, nie wyjmując nawet 
reakcyjnych, jak Figaro, bo to wszystko dzieje się 
pod drogiem dla wszystkich hasłem: Pro patria! 
Mimowoli nasuwa się na myśl, jak reakcyjne dzien- 
niki krakowskie przyjęły zamiar założenia „Soko- 
ła“ w podwawelskim grodzie. „Nam nie potrzeba 
towarzystw gimnastycznych, dla nas wystarczają 
urzędy autonomiczne!* zawołał Czas, a dyszkanci- 
kiem zawtórowała mu Gaz. Krak. Uczcie się pa- 
nowie patrjotyzmu od legitymistów  francaskich, 
uczcie się stawiać sprawę ogólną po nad koteryj- 
ne zachcianki! Francja ma miljonową atmję, a mi- 
mo to popiera towarzystwa, mające na celu fizy- 
czne wykształcenie, n nas w tym kierunku prawie 
nic jeszcze nie zrobiono, a wy w zarodku już chce- 
cie złamać myśl piękną i użyteczną! Francuzi nie 
wstydzą się przyznać, że w zakładaniu towarzystw 
strzeleckich naśladują Szwajcarów, Belgijczyków i 
wrogów swych, Niemców, a wy bierzecie za złe, 
że chcemy pójść w ślady Czechów, którzy towa- 
rzystwa gimnastyczne doprowadzili do takiego roz- 
woju. Prosimy się tylko zastanowić. a jakże niskiem 
i małem wyda się występowanie stańczyków prze- 
ciw Sokolom ! 
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Z izby sądowej. 


Sprzeniewierzenie. (Ciąg dalszy). Po południu 
nastąpiło przesłuchanie świadków. Pierwszy świa- 
dek pan Adolf Stroner, naczelnik oddziału rachun- 
kowego w magistracie lwowskim, zaprzysiężony ze- 
znał, że do ściągania podatków nie dawał egzeku- 
torom szczegółowych poleceń, gdyż na to była in- 
strukcja, zresztą nie był przecież szefem kancelarji 
egzekucyjnej. O życiu prywatnem podsądnych nic 
nie wie. Ustęp w instrukcji, który opiewa, że właści- 
ciele domów mają podatki wprost do kasy przyno- 
sić, z wyjątkiem tylko wypadków „niemożności“, 
wytłumaczył p. Śtronex tak, że egzekutorom wolno 
było inkasować podatki od właścicieli w razie, je- 
żeli takowe przy grabieży im doręczono. W takim 
jednak razie byli egzekutorowie zobowiązani spisać 
osobny protokół, Świadek widział w wykazach po- 
zycje skrobane, z większzch kwot robiono mniejsze. 
a niektóre pozycje usiłowane nawet w zupełności 
usuaąć z ewidencji. Braki wykryły się, kiedy świa- 
dek, z okazji zakładania nowych ksiąg, dał pole- 
cenie dokładnego przejrzenia dotychczasowych. Kil- 
ku urzędników zwróciło wtedy uwagę świadka na 
skrobania w książkach. Zawołał więc Cięglewicza, 
a gdy ten się wypierał, dał znać do prezydjum. 
Na drugi dzień Cięglewicz i Iwanicki zgłosili się 
do sądu. 

Świadek następnie przeprowadził dokładną lu- 
strację ksiąg, a nawet, żeby zupełnie być pewnym, 
czy nie zaszła jaka omyłka przez t. zw. przekon- 
towanie, kazał przekolacjonować kontową księgę 
kontrybuentow, z dziennikiem, do którego wpisy- 
wano poszczególne wpływy pieniężne. FEgzekutoro- 
wie z natury rzeczy mieli przystęp do ksiąg. W 
wykazach wpływów zawsze było uwidocznione, czy 
strona sama zapłaciła, czy też przez egzekutora. 

Tu skonstatował radca Simonowicz, że właśnie 
od roku 1877 t. j. od czasu kiedy podsądni wstą- 
pili do służby, strony, które dawniej wprost płaci- 
ły, zaczęły płacić na ich ręce. Z tego możnaby 
wnosić, że praktyka ta wprowadzoną została dopie- 
ro przez podsądnych w nieuczciwym celu. 

Na zapytanie wyjaśnił jeszeze p. Stroner, że 
było polecenie, ażeby nie brać od stron podatków 
bieżących przed zapłaceniem zaległości. Musiano 
jednak robić wyjątek jeżeli n. p. dom przeszedł na 


nowego właściciela i w podobnych razach; to u- 
łatwiało podsądnym defraudację. 
Świadek p. Kazimierz Strzelbicki, naczelnik 


biura egzekucyjnego (objął takowe dopiero w roku 
1882. Przedtem prowadził je obecny radca pan Le- 
opold (nie Adolf) Btroner, przez lat 10. Świadek 
zastał już wyrobioną praktykę ściągania podatków 
od właścicieli przez egzekutorów. Praktyka ta nie 
została więc przez niego wprowadzoną. Poprzednik 
jego dał nawet niejako sankcję temu nadużyciu, 
wprowadzając osobne kwity li tylko na teu cel 
przeznaczone. Wykazy zaległości egzekutorowie 
brali często ze sobą i zwracali dopiero na drugi 
dzień. 


Zresztą p. Strzelbicki zeznał zupełnie tak jak 
pan Adolf Stroner. 

Po przesłuehaniu tego świadka przystąpiono 
do badania poszczególnych sprzeniewierzeń zarzu- 
cunych podsądnym przez prokuratorję. Cięglewicz 
z aktem oskarżenia w ręku przyznaje wszystkie 
zarzucone mu sprzeniewierzenia, a tylko co do 4 
wypadków podnosi pewne wątpliwości. 

Na tem zakończył się pierwszy dzień roz- 
prawy. 

Cały drugi dzień rozprawy również zabrało 
badanie licznych, drobnych faktów sprzeniewierze- 
nia, których nie wyliczamy szczegółowo, obawiając 
sie znudzenia czytelników tą litanją. Oskarżeni 
przyznają prawie wszystkie fakta, a jeżeli który 
zaprzeczają, to tak chwiejnie i niejasno, że mimo- 
wiednie zdaje się jakoby oni sami nie wiedzieli, 
które kwoty sprzeniewierzyli. 


KRONIKA. 


Otwarcie Sejmu poprzedziło nabożeństwo w ko- 
ściołach obu obrządków, o godzinie 10 przedpołu- 
dniem. Nabożeństwo łacińskie odprawił ks. kanonik 
Szeligowski, zaś ruskie ks. biskup Sembratowiez. 
Posłowie polscy przeważnie wystąpili w strojach 
narodowych. Od rana powiewają na ratuszu eho- 
rągwie w barwach krajowych. 


W sprawie Towarzystwa muzycznego. Powsze- 
chnie jest wiadomem, że Tow. muzyczne pobiera 
ze sejmu rocznie 3000 złr., a z miasta 500 złr. 
itd., i że niejako odwdzięczając się za zasiłek da- 
wany na poparcie rozwoju Tow. zawsze podczas 
otwarcia obrad sejmowych w katedrze wykonywało 
jakąś mszę. 

Od dłuższego czasu już produkcje te tylko 
sztucznie zbywano; n. p.sdwa lat temu grano w 
kościele na fortepianie, rok temu  sproszono tyl- 


ko siły Tow. spiewackiego, a w tym roku nastąpił © 
że musiała się wziąć do tego „Lu- - 


taki rozstrój, 
toia“, która świetnie pod batutą p. Cetwińskiego, 
wykonała mszę Karpińskiego, 

Już w poprzednich numerach 
Kurjerze z 30go sierpnia nr. 241, 


cytowanych w 
wykazaliśmy 


nader wadliwy stan tej instytucji; dziś zaś ostatni | 


moment zwrócić uwagę Sejmu na marnowanie gro- 
sza publicznego. Krążą wieści, że w sejmie ma 
być podniesiona interpelacja, względem wstrzyma- 
nia wypłaty subwencji! 

Sprawozdanie lwowskiej komisji opieki Towarz. 
weteranów z roku [831 za miesiąc sierpień. 

Datki wpłynęły: Ża sprzedane egzemplarze 
dziełka „O podatkach*, dar dra Justyna Błońskie- 
go c. k. komisarza 150 złr., urzędnicy teczniczni 
Wydziałn krajowego za lipiec 3:55, za sierpień 
4'05; przez delegata Stanisława Przybyłowskiego : 
Wł. Pałuszyński i H. Przybysławski rocznie po 2, 
Leon Ricei 1, ogółem wypłynęło 16260. 

W miesiącu sierpniu rozdano 32 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 269, zaś 6 weteranom 
zapomogi jednorazowa w kwocie 50 złr. 

Pozwalamy sobie zarazem uprzejmie prosić 
wszystkich tych panów, którzy na nasze wezwanie 
raczyli łaskawie zająć się rozprzedażą losów na 
loterją dla weteranów, aby ze względu na zbliża- 
jący się termin ciągnienia zechcieli nzyskane z tej 
sprzedaży pieniądze, jak również nie sprzedane lo- 
sy przesłać na ręce podpisanego przewodniczącego 
komisji lwowskiej. Walerjan Podlewskti, przewodni- 
czący. Dr. Bernard Goldmann, skarbnik. 

Z życia towarzyskiego. Wczorai e godzinie '/,1 
w południe odbył się w kościele Archikatedralnym 
ślub p. hr. Stanisława Augnstyna  Pinińskiego z 
panną hr. Marją-Leonią-Teklą Józefą-Antoniną Dro- 
hojowską. Wśród licznie zebranej publiczności two- 
rzący dlugi a ścisły szpaler, prowadzili do ołtarza 
pana młodego drnżki: panny hrabianki I)rohojowskie, 
zaś pannę młodą drużbowie: hr. L. Piniński i br. 
Konstanty Brunicki, Młodej parze udzielił błogo- 
sławieństwa ks. Kanonik Kniaź Jan Puzyna z Pize- 
myśla. Po wysłnchanin cichej mszy św. cała dru- 
żyna weselna, składająca się z krewnych i bliskich 
znajomych obojga państwa młodych, ruszyła z ko- 
Ścioła do hotelu Żorża, gdzie odbył się objad na 
blizko 50 osób. 

W sobotę w warszawskim parafialnym ko- 
ściele pod imieniem św. Antoniego,  pobłogo- 
sławiony został jak donosi Now. Reforma związek 
małżeński miedzy p. dr. Lesławem Borońskim, 0- 
brońcą w sprawach karnych, zamieszkałym w Kra- 


kowie, a panną Aleksandrą Bogusławską, war- 
szawianką. 
Wczoraj o godzinie Smej zrana odbył się w 


kościele św. Mikołaja ślub panny Antoniny Małe z 
panem Ignacym Jabłońskim, sekretarzem Rady po- 
wiatowej w Mościskach. 

Dla ubogioh złożył Fryderyk Rotten w prezy- 
djnm magistratu kwotę pięciu (5) zł. Za ten dar 
składa prezydent miasta szanownemu dawcy imie- 
niem tutejszych ubogich uprzejme podziękowanie. 

Arcyksiażę Ferdynand Karol Ludwik, syn arcy- 
księcia Karola Lndwika przybył w sobotę  pocią- 
giem wieczornym do Krakowa w towarzystwie 
ochmistrza pułkownika ułanów, hr. Correlh v. Cor- 


rado. Przenocowawszy tutaj arcyksiążę odjechał 
wczoraj w południe do Lwowa. 
Mianowania. Radca sądu krajowego, Wiktor 


Ramski, został mianowany prezydentem sądu obwo- 
dowego w Brzeżanach. —  Prezydjum dyrekcji 
poczt i telegrafów mianowało oficjała telegrafów 
Jana Bischofa oficjałem pocztowym, a asystenta 
telegrafów Seweryna Kurowieckiego asystentem 
pocztowym dla Buczacza. — Rada szkolna krajowa 
zamianowała Stefana Zabierzewskiego, rzeczywi- 
stym nauczycielem kierującym szkoły etatowej w 
Ulanowie. 


Śmiertelność. 


jak w tygodniu ubiegłym. 
Z tego zmarło: Na ospę 1, na płoniecę 2, na 
na diftecję 2, na dławiec 2, na duszycę bruszną 1, 
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W 34 tygodniu bieżącego roku | 
zmarło we Lwowie ogółem osób 68, t. j. o 4 mniej 
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na gruźlicę 13, na zapalenie przewodu oddechowe- 
go 7, na biegunkę I, na zapalenie kiszek 1, na 
śmierć gwałtowną 3, inne 35; w domach karnych 
płci żeńskiej 1. 

Pożegnanie. Koła nauczycielskie będą obchodzić 
w tych dniach miłą a smutną uroczystość. Smutną, 
bo będzie to uroczystość pożegnania, miłą bo bę- 
dzie to wyrażenie uznania za pracę i poświęcenie. 
Po latach ;33 znanej i obfitej w owoce pracy opu- 
szcza pani Felicja z Wasilewskich Boberska Lwów 
udając się na wieś. Pedagogiezne jej zasłngi są 
jnż ocenione. Któż z naszych matek, czy sióstr nie 
zna i nie otacza czcią to zacne nazwisko polskiej 


" matrony-nauczycielki, która z dokładną znajomością 


——— GH 


, nych panienek, 


zasad wychowawczych, z głęboką erudycją a prze- 
dewszystkiem z ciepłotą serca wzięła się do wy- 
chowania dziewcząt i spełniła święcie swój obowią- 
zek, dając krajowi kilka pokoleń dobrze wychowa- 
najlepszych żon i najpoczciwszych 
Matek. Dziś żegna ona się z nami i dlatego niech 
i nam wolno będzie przy tej sposobności wyrazić 
jej jeszcze raz wdzięczne uznanie nasze i serdeczne 
życzenie powodzenia w dalszym życiu. Od niej 
samej otrzymaliśmy z tego powodu następujące 
pismo: Po trzydziestu trzech latach nauczyciel- 
skiej pracy, z niezależnych odemnie powodów, 
zamykam mój Zakład naukowo-wychowawczy. Dłu- 
gie te lata obfite były w trudy i troski, ale obfite 
oraz w najdroższe sercu pociechy. Z dziećmi po- 
wierzonemi mi, składałyśmy jedną rodzinę; jam dla 
nich miała serce i troskliwość matki, one mi się 
odpłacały przywiązaniem i zanfaniem. Wychowałam 
matki, a potem córki tych matek. Dzięki łasce i 
pomocy Bożej, widziałam te dzieci mego serca, peł- 
niące następnie, wzorowo i najzacniej, obowiązki 
Żon, matek i gospodyń, obywatelek i nauczycielek. 
Z żalem więc żegnam mój zawód i tych, którzy 
mi pomagali w pracy nauczycielskiej, a którym 
dzięki składam; z żalem serdecznym żegnam moje 
uczennice, zwłaszeza te, których wychowania i u- 
kształcenia dokończyć jnż nie mogę. Oby Bóg bło- 
gosławił wszystkim moim dzieciom, oby błogosławił 
wszystkim dzieciom, dopoimagał im służyć poczeiwie 
bliźnim i ojczyźnie, dał im doznać, i działać wiele 
dobrego ! 

Na wieś, gdzie zamieszkam, powierzono mi 
Już dwie uczennice; mogłabym jeszcze jedną lub 
dwie przyjąć, przysposobione mniej więcej do szó- 
siej lub siódmej klasy; tej małej gromadce oddam 
Stę zupełnie jak matka, będę im najpilniejszą opie- 
ką i nauczycielką; celem i radością mego życia 
będzie odtąd to dobre, które w nich zdołam rozwi- 
nąć i wykształcić; ufam więc, że z korzyścią isto- 
tną ukończą u mnie wychowanie. Ktoby chciał od- 
dać mi na wieś panienkę, raczy się zgłosić do 
mnie, w przeciągn tygodnia do pomieszkania przy 
ulicy Halickiej 1. 50, później zaś listownie pod 
adresem: przez Radzieehów, w Rudenkn. 

We Lwowie zaś Zakład mój prowadzić dalej 
będzie, skoro otrzyma zezwolenie władz, o które 
Już podała, panna Kamilla Poh, moja niegdyś u- 
czennicaą — nauczycielka umiejętna i uzdolniona, 
Oraz sumienua i najzacniejszego charakteru, która 
Wiem, że w moim duchu będzie działała i praco- 
wała; usilnie ją więc polecam. 

Felicja z Wastlewskich Boberska. 

Julja Kwiatyńska, . była artystka dramatyczna, 
zmarła dnia 30. sierpnia w Warszawie, 

Samobójstwo. Korespondent Kur, Warszaw. 
z Kijowa pisze co następuje: „Miasto nasze zajęte 
Jest komentowaniem przyczyn symmobójstwa Teodora 
Leiste, który w dniu 27-ym b. m. znaleziony został 
martwym w numerze hotelu Belle-vne. Śmierć na- 
stąpiła skutkiem upływn krwi, spowodowanego kil- 
knnastoma pehnięciami sztyletu w płnca. Zmarły 
był kierownikiem jednego z miejscowych kantorów 
technicznych i składu maszyn p. ©. A. E. W Ry- 
dze, gdzie pozostawił żonę i dzieci, miał dom wła- 
suy. L. liczył 35-ty rok życia, na kilka zaś dni 
przed śmiercią zdradzał widoczne pewne objawy 
melancholji. Skonstatowano, iż po targnięcin się 
na własne życie, aż do znpełnego npływn krwi, L. 
najspokojniej przechadza? się po pokoju! Ślady krwi 
znaleziono nawet na klamce u drzwi od numeru. 
Śledztwo stwierdziło fakt najoczywistszego samo- 
bójstwa. Przyj rewizji znaleziono bardzo znaczną 
kwotę pieniędzy.“ 

Budownictwo w Stanach Zjednoczonych północnej 
Amecyki. Radca budownictwa Lange wypowiedział 
w towarzystwie inżynierów i architektów w Stutt- 
Sardzie odczyt o bndownictwie w Ameryce, który 
wzbndził wielkie zajęcie. 

W Waszyngtonie istnieje w ministerjum woj- 


ny sekcja budownietwa. Budowle państwowe częścią 
wykonnje rząd stanów zjedneczonych, częścią zaś 
poszezególne państwa. Całe państwo podzielone 
jest na dystrykta budownicze, a każdy dystrykt 
ma osobnego kierownika tj. inżyniera w randze 
majora lub pułkownika. Oddział inżynierji spotrze- 
bowuje roeznie na budowy 35—40 miljonów zł. 

Budowy rzeczne i portowe w wykonaniu ró- 
źnią się znacznie od naszych. Wysokość płac robo- 
tniczych i niskie ceny drzewa  budnlcowego, są 
przyczyną szerokiego zastosowania machin i budo- 
wli drewnianych. 

Oddział budowniczy wykonnje budynki na u- 
rzęda ełowe i pocztowe, sądy, szpitale itp. i zu- 
żytkowuje rocznie do 14 miljonów zir. Zdarzają 
się jednak poszczególne kosztowne budowy, jak np 
urząd pocztowy w Nowym-Yorku, który kosztowa. 
do 20 miljonów złr. Posady architektów miejskich 
w Ameryce prawie nie istnieją, natomiast ma pra- 
wie każda mieścina inżyriera miejskiego, czuwają- 
cego nad regulacją rzek, utrzymaniem dróg itp. 

Domy wyższe jak dwupiętrowe posiadają pra- 
wie bez wyjątku wygodne windy. 

Kościoły pod względem architektury nie do- 
ścignęły naszych. Przeważnie bndują je w rzędzie 
pomiędzy domami. Nadto rozwielmożniła się przy 
budowie kościołów architektura obliczona tylko na 
pozory, tak, że np. wieża, której lekkość z daleka 
podziwiamy, przy bliższem rozpatrzeniu okazuje się 
wybudowaną z drzewa. 

W końca odczytn podniósł mówca, że prostota, 
taniość i śmiałość w bndownictwie amerykańskiem, 
pochodzi przeważnie ztąd, że Amerykanie nie zwa- 
lając zbytniej odpowiedzialności na budowniczego, 
pozwalają mu na większą odwagę przy budowlach. 

Proces... artystyczny. Czytamy w Kur. war- 
szawsłam: Zdarzałe nam się z najróżnorodniejszych 
procesów zdawać sprawę, tym razem mamy do za- 
notowania coś całkiem nowego... proces artystyczny. 
Tytuł ten w istocie nadać można sprawie cywilnej, 
która onegdaj toczyła się w sądzie prkojn IX-go 
rewiru, a której zródłem stał się... „Sinobrody.* 
Ów to legendowy zbrodniarz, którym niańki teraz 
już napróżno straszą krnąbrne dzieci, ów traciciel 
specjalista, oprócz siedmiu swoich żon, zatruł nad- 
to pozwem i procesem spokój p. Bandrowskiemu 
śpiewakowi ze Lwowa, zmuszając go do niekrwa- 
wej na szczęście, bo jedynie artykułami kodeksu 
popartej walki z dyrektorem jednej z trnp ogród- 
kowych. Rozprawę tę nazwaliśmy „procesem ar- 
tystycznym*, ponieważ w niej i powód i pozwany i 
świadkowie stron obu należeli do artystycznej dru- 
żyny, rozwijającej swą działalność pod tarczą drzew 
i... piwa. Okoliczność ta nadawała specjalny cha- 
rakter sprawie, błahej na pozór, a jednak ze wzglę- 
du na swą treść i źródło, zasługującej niewątpli- 
wie na zaznaczenie. Proces, o którym mowa, wy- 
toczył dyrektor towarzystwa dramatycznego z Belle- 
Vue, p. Puchniewski, p. Bandrewskiemu, który 
na wspomnianej scenie paręj razy występował był 
gościnnie. Powód rościł do pozwanego pretensję 
z tego tytułu, iż tenże, zobowiązawszy się do sze- 
regu występów, następnie pewnego wieczora odmó- 
wil w ostatniej chwili swojego współudziału w za- 
powiedzianem już przez afisz przedstawienia „Si- 
nobrodego*, wskutek czego musiano zmienić pro- 
gram widowiska `z jawną stratą dla kasy, gdyż 
wielu z widzów, niezadowolonych z zawodu, zażąda- 
ło zwrotu swoich pieniędzy. Otóż pan P., okre- 
ślając poniesione tym sposobem szkody i straty na 
60 vs., zażądał zasądzenia tej sumy od pozwanego. 


Pozwany zaprzeczał słuszności powództwa, n- 
trzymując, iż pan P. właściwie żadnej stałej umo- 
wy z nim nie zawierał. Umówiono się jedynie o 
pojedyńcze występy. Za każdy z nich pan B. otrzy- 
mywać miał po 15 rs.; następnie jednak dyrektor 
samowolnie obniżył obiecane feu do 10 rs. Wów- 
czas pan B. oświadczył stanowczo, iż nadal ani 
razu juź nie wystąpi i postanowienia tego oczywi- 
ście nie mogło zmienić zamieszezenie nazajntrz na- 
zwiska jego pośród wykonawców operetki. 

Zeznania świadków, którymi byli kasjer i ar- 
tyści z trupy p. P., udowoduiły zarówno sam fakt 
nagłej zmiany widowiska, jakoteż uszczerbek, któ- 
ry z tego powodu poniosła kasa teatrzyku, lecz za- 
razem z opowiadań niektórych aktorów przekonać 
się było można, iż pan P. częstokroć postępował 
nader samowolnie z zamówionymi przezeń artysta- 
mi. W ogóle nigdy nie chciał on zawierać kon- 
traktów na piśmie. Umawiano się tylko słownie, a 
następnie dyrektor bez żadnej racji obniżał umó- 
wioną płacę, pewien, „iż go nikt przecie proceso- 
wać nie będzie. * 


b». 


W zeznaniach świadków znalazło też poparcie 
przytoczone powyżej zapewnienie pozwanego, iż za- 
powiedział on dyrektorowi trupy o zaprzestaniu 
występów. 

W takiem położeniu rzeczy szala słuszności 
przechyliła się na stronę pozwanego i sędzia po- 
koju (p. Siewers) pretensję pana Puchniewskiego w 
całości oddalił, 

Wypadki na kolejach angielskich pozbawiły żysia 
w pierwszym kwartale 1884 r. 509 osób. Rannych 
z| tego samego powodu było w tym czasie 3687 
osób. 

Okropne nieszczęście wydarzyło się w Paryżu. 
wskutek pęknięcia rury kanałowej. W nocy 30. na 
31. z. m. przy robotach kanałowych na ulicy St. 
Denis pękła rura a woda z taką siłą zaczęła try- 
skać, że spowodowała pęknięcie rury gazowej. Za- 
miast słupa wodnego ukazal się ognisty.  Zamie- 
szanie powstało okropne, a zasim zdołano stłnmić 
płomień, 3 ludzi w natłoku życie utraciło, 


Raport policyjny. Skradziono: panu H. K. 
pod 1.8 ulica Majerowska, z otwartej kuchni 3 sre- 
brne łyżeczki, dwie ze znakiem K. a trzecia E.K., 
o którą kradzież jest obwiniony żydek niskiego 
wzrostu w krótkim żakiecie i w okrągłej czapce. 
—- Panu R. T. pod 1. 4 ulica Koralnika, w czasie 
od 14, do 29. zeszłego miesiąca sześć sznnrków 
korali francnzkich krągłych ciemno-czerwonych, na- 
wleczonych na nowych niebieskich niciach, dolne 
sznurki są dłuższe od górnych, wartości 45 złr. — 
Panu A. M. palto ciemne wartości 10 złr. z otwar- 
tego pokojn pod 1. 9 ulica Śkarbkowska. — Ale- 
ksandrowi Tyszownickiemu becznłkę śliwek war- 
tości 10 złr. — Panu Józefowi Cz. pod 1. 8 ulica 
św. Teresy, po otworzeniu okna w nocy, bronzowy 
gruby surdut, drugi krótki czarny, trzeci letni 
krótki popielaty i takie spodnie, iiberzieher ezarny 
a drugi brązowy i kapę rypsową wiśniowego koloru 
wartości 60 złr. — Bundę ezarną z kapiszonem, 
który jako też i kołnierz ma podszewkę czerwoną 
czarno-paskowatą, skradziono z wozu na placu zbo- 
żowym. — Znaleziono: książkę służbową Pro- 
kopa Tabaczyńskiego z Wolicy. — Książkę do mo- 
dlenia pod tytułem „pod twą obronę* w bronzowej 
oprawie i z pozłacanym krzyżykiem na wierzchu. _ 
— Kalendarzyk z pouczeniem miar i wag. — Syl- 
wetkę w części ze srebra i złota z kamykiem, 
którą przechowuje u siebie pan T. Budzynowski 
l. 7 ulica Śnieżna, —— W drugim kwartale b. r. 
znaleziono w wagonach kolei Czerniowieckiej, przez 
podióżnych zapomniane rzeczy, mianowicie: laski, 
kapelusze, czapki, parasole, parasolki, stare sur- 
duty, chnstki, kalosze, pled, franecuzką książkę, za- 
pieczętowany zwitek papierów, reitpeitsch, tabliczkę 
z napisem Jaques Rosenbaum, zawiniątko z bieli- 
zną, pudełko z szkarpetkami i rzemykiem, kuferek 
ręczny, garnitur do rznięcia piłeczką. — 16 worków 
białych z mąki znaleziono ukryte za sztachetami 
przy ulicy tatarskiej, 


Teatr, literatura i sztuka, 


Nakładem księgarni Cotty wyszło dziełko zna- 
nego malarza podróżnika Ryszarda Bnchty p. t.: 
„Der Sudan und der Mahdi“. W dziełku tym opi- 
suje autor z osobistych spostrzeżeń Sudan i jego 
mieszkańców, jakoteż całe powstanie proroka. 


Humorystyka. 
Że Szczutka. 
Kronika tygodniowa. 
Poniedziałek. „Gazeta Narodowa* podaje nie- 
słychanie nową wiadomość , że w kraju brak go- 


tówki. 
Wtorek. Redaktor „Dziennika Polskiego* prze- 
drukowuje z błędami „Czas* — jest bowiem zaję- 


ty przedewszystkiem zastępstwem Grollesa. 
Środa. „Reforma* szuka znowu tematu jakie- 
goś, którymby pogniewać mogła Stańczyków. 
Czwartek. „Gazeta Lwowska* każe znowu 
wierzyć swoim czytelnikom, że nie ma szczęśliw- 
szego kraju, jak Galicja. 


Piątek. „Gazeta Krakowska” czeka tylko na 
sposobność dowodzenia, że świat się od Węgrów 
zaczyna. 

Sobota. „Szczutek* daje absolncję trybunom, 


albowiem zrozumieli nareszcie, że między Niemcem 
a Czechem jest pewna różnica. 


| | 


Rozmowa Gogątek. 
— Ty! no jakże ci poszło z poprawką z pol- 
skiego ? 
— Jak zawsze, jakoś się wykupiłem. 


Kronika sejmowa. 


Posiedzenie XXV dnia 2 września. O godzinie 
12; posłowie zebrani już prawie w komplecie. 
Przeważa czarny tużurek, gali nie widać. Pan 
marszałek przechadza się od jednej grupy do 
drugiej, gorliwie rozmawiając. Wrażenie robi po- 
jawienie się posła Ignacego Kamińskiego. 

Na trybunie siedzi jako sekretarz Wł. ks. 
Sapieha i St. hr. Badeni. 


O godzinie 12'/, pan marszałek otwiera 
sesję wspomnieniem o nieszczęściu powodzio- 
wem, które szczegółowo wylicza: Powódź 


pochłonęła zasiewy na 372,000 morgach gruntu, 
a zniszczyła 11,600 morgów szutrem lub wymu- 
leniem, zabrała 3459 budynków, zburzyła 94.000 
gospodarstw, szkodę ocenia na 18*/, mil. zł. Regu- 
łacja naszych rzek wobec tego stała się nieod- 
z%owną koniecznością, i stanie na porządku sesji 
następnej. Wśrod ogromu klęsk Najjaśniejszy Pan 
czuwał nad krajem wspierając go tak własnym 
majątkiem, jak też i ze skarbu państwa. Wnoszę 
zatem okrzyk niech żyje Najjaśniejszy Pan! (en- 
tuzjastyczne niech żyje). 

Następnie zawiadomił marszałek, że dla roz- 
maitych przeszkód nie przybyh na Sejm ks. Pu- 
kalski i rektor Heyzman. 

Urlopu 8 dniowego udzielono posłom: Stani- 
sławowi Madejskiemu, Rapaportowi, Janowi Sta- 
dnickiemu, zaś 14 dniowego urlopu posłom Wł. 
Wolańskiemu, H. hr. Wodzickiemu, Jędrzejeckie- 
mu, Stan. Tarnowskiemu i Wasilewskiemu. 

Następnie odczytano spis petycyj, które wpły- 
nęły do protokołu kancelarji sejmowej, a miano- 
wicie: 

Jan Huzar o zapomogę dla żony Łucji w celu 
umożliwienia jej ukończenia kursu nauk położni- 
czych. — Gmina Przeginia duchowna i narodowa 
w-sprawie wydzierżawienia prawa polowania w tych 
gminach przez starostwo krakowskie hr. Tenczyń- 
skiemu. — Wydział krajowy przedkłada prośby 
Wydziałów powiatowych w Brzozowie, Brodach i 
Łańcucie o zniesienie chajderów. — Wydział kra- 
jowy przedkłada petycję Wydziału powiatowego w 
Jarosławiu w przedmiocie zniesienia chajderów. — 
Wydział krajowy przedkłada petycję Wydziału po- 
wiatowego w Żywcu wprzedmiocie zniesienia chaj- 
derów. — Mieszkańcy miasta Nowego-Sącza i oko- 
licy o zaprowadzenie całodziennej służby na pocz- 
eio w Nowym-Sączu. — Ks. Tomasz  Pocitewski, 
proboszcz z Łącka i towarzysze w sprawie świę- 
cenia niedziel i świąt. — Gmina miasta Trembowli 
o udzielenie bezprocentowej pożyczki na budowę 
koszar. 


Do laski marszałkowskiej wniesiono wniosek ; 
asekurację budynków Ra szkoły | 


o przymusową 
ludowe. Wniosek ten będzie traktowany regula- 
minowo. 

Następnie odczytał poseł Wereszczyński 
sprawozdanie Wydziału krajowego o poręczonej 
pożyczce rządowej 300.000 zł. na zasiewy jesien- 
ne dla okolic powodzią dotkniętych. Wydział kra- 
jowy proponuje odesłanie tego sprawozdania do 
komisji budżetowej. 

Ks. Adam Sapieha wnosi wybór w tym 
celu osobnej komisji złożonej z 15 członków, któ- 
ra by się gruntownie tą sprawą zajęła. 

Ks. Jerzy Czartoryjski popiera w krót- 
- kiej przemowie ten wniosek, również hr. Goleja- 
wski; który jednak uważa liczbę 10 członków za 


dostateczną dla komisji. Po przemówieniu spra- | 


wozdawcy, który uważa za obojętne czy sprawa 
odesłaną będzie do komisji osobnej, czy też do 
budżetowej, przyjęto wniosek ks. Sapiehy. 


łożył sprawozdanie komisji lustracyjnej, konstatu- 
je jednak, że wnioski przez komisję 
wane w ciagu roku stały się w znacznej 
bezprzedmiotowymi, częścią wskutek zmiany sto- 


| 


| 
| 
| 


zapropono- | 
części | 


sunków, częścią przez załatwienie ich przez Wy- ! 


dział krajowy. Przed szczegółowem 


niem 6 sprawozdawców (według departamentów) ` 
komisji lustracyjnej, wniósł poseł Autoniewicz je- 
neralną dyskusję. 

Po otworzaniu jeneralnej dyskusji poseł An- : 
toniewicz poddał w dłuższej przemowie gospo- : 


sprawozda- : 


KURJER LWOWSKI. 


darkę krajową ostej krytyce i wniósł odesłanie 
całego sprawozdania do komisji budżetowej, która 
by miała ułożyć projekt kontroli administracyj- 
nej i finansowej czynności Wydziału krajowego. 

P. Goldman w krótkiej przemowie wziął 
w obronę gospodarkę Wydziału krajowego wyka- 
zując cyframi bezzasadność zarzótów p. Antonie- 
wieza. 

Poseł Henzel zwrócił się rownież przeciw 
wnioskowi p. Antoniewicza. Wybór osobnej ko- 
misji kontrolującej pozbawiłby tylko Sejm sił po- 
trzebnych w innych komisjach, nie przynosząc 
zgoła żadnej korzyści. 

P. Pietruski zwrócił się przeciw zarzuto- 
wi podniesionemu przez p. Antoniewicza, jakoby 
Wydział krajowy na pisma ruskie nie odpowiadał 
po rusku. 

Wydział krajowy w tym względzie przestrze- 
ga bardzo ściśle, ażeby na ruskie pisma odpowia- 
dać tylko po rusku, a jeżeli były jakie wyjątki, 
to bardzo rzadko i to tylko z powodu trudności 
nauczenia się języka ruskiego z powodu, że Rū- 
sini uporczywie odpychają alfabet łaciński. 

Poseł dr. Hoszard wystąpił z obroną Wy- 
działu krajowego przeciw zarzutom p. Antoniewi- 
cza jakoby Wydział krajowy trwonił pieniądze na 
utrzymywanie nieuleczalnych chorych w szpitalu. 
Dzieje się to tylko tam, gdzie ludzkość koniecznie 
wymaga tego. 

Poseł Sieczyński żądał, ażeby na podania 
pisane azbuką, Wydział krajowy tak samo odpo- 
wiadał. 

Następnie jeszcze sprawozdawca dr. Gross 
odparł w dłuższej przemowie zarzuty pana Anto- 
niewicza, poczem Sejm przeszedł nad wnioskiem 
p. Antoniewiecza do porządku dziennego. 

W rozprawie szczegółowej pierwszy zabiera 
głos poseł Henzel jako referent o czynnościach 
pierwszego departamentu Wydziału krajowego. 
Sprawozdawca przedewszystkiem podnosi spręży- 
stość tego departamentu w nadzorowaniu czyn- 
ności zwierzchności gminnych. 

Następnie uwolniono sprawozdawcę od czy- 
tania szczegółowege sprawozdania, jak również i 


sprawozdańwcę z czynności departamentu dru- 
giego. 
Ks. Sieczyński wniósł, ażeby na przy- 


szłość komisja lustracyjna rozdzielała poszczegó|- 
ne czynności Wydziału krajowego pomiędzy inne 
komisje do szczegółowego sprawozdania, nie ma- 
jąc sama dostatecznych „sił mózgowych“ po temu. 

P. Henzel zauważył, że wniosek ten sprze- 
ciwia się regulaminowi. 

Poseł Golejewski odpiera wyrażenie p. 
Sieczyńskiego o braku sił mózgowych w komisji 
lustracyjnej. 

P. Sieczyński tłumaczy się, że miał tu tylko 
na myśli fizyczną niemożliwość objęcia przez ko- 
misję całego ogromu materjału.: 

Następnie rozpoczyna poseł Dembowski 
odczytanie sprawozdania z departamentu III, któ- 
re jednakże wnet przerywa uchwała uwalniająca 
go od dalszego czytania. 

Taki sam los spotyka sprawozdawcę z czyn- 
ności departamentu IV. Następnie przyjmuje 
Sejm do wiadomości całe sprawozdanie komisji 
lustracyjnej po sprostowaniu kiiku omyłek przez 
panów dr. Goldmana i dra Hoszarda. 

Pan marszałek zamyka posiedzenie o godzi- 
nie 1 minut 50. Następne posiedzenie odbędzie 


| się we czwartek, z następnym porządkiem dzien- 


nym: 

1) Wybór komisji powodzionej z 15 człon- 
ków. 

2) Sprawozdanie 
konkurencji kościelnej. 
8) Sprawozdanie z wyborów poselskich. 

4) Sprawozdanie komisji prawniczej o wnio- 
sku Merunowicza względem zakładania karnych 
osad rolniczych. ż 

5) Sprawozdanie komisji budżetowej o wnio- 


komisji konkurencyjnej o 


Z porządku dziennego pan Piotr Gross przed- | sku p. Chrzanowskiego względem poboru i roz- 


rachowania podatków i dodatków indemnizacyj- 


nych i krajowych. 


Przychylając się do wniosku Rady nadzor- 
czej Banku krajowego, Wydział krajowy postano- 
wił już wnieść do Sejmu projekt ustawy, uwal- 
niającej Bank krajowy od wszystkich dodatków 
do podatków, z wyjątkiem państwowego. Taką 
samą ulge przyznał Sejm przeć rokiem obliga- 
cjom komunalnym Banku krajowego, oraz płaeom 


jego dyrektorów i funkcjonarjuszy, a obie w tej 
mierze wydane ustawy, jak wiadomo, otrzymały 
już sankcję i posiadają moc obowiązującą. 

Do Allg. Ztg. telegrafują ze Lwowa, że w 
kołach posłów sejmowych ze stronnietwa byłego 
klubu postępowego poruszono myśl wniesienia w 
sejmie sprawy statutu organizacyjnego kolei pań- 
stwowych. Sejm miałby na podstawie statutu 
krajowego sprawę tę rozstrzygnąć i wydać sąd 
swój o sprzeczności statutu kolejowego z wielo- 
krotnie wyrażonemi życzeniami reprezentacji kra- 
jowej. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Wiedeń 2 września. Pociąg osobowy, kursu- 
jący między Budapesztem a Wiedniem wykoleił 
się o północy na linji węgierskiej pod Kolenfeld. 
Pociąg ten miał przewieźć króla serbskiego do 
Wiednia i odszedł wcześniej z powodu opóźnienia 
pociągu dworskiego. Milan przepędził wzburzony 
całą noc na dworcu centralnym i nie chciał się 
udać do hotelu. Królowa i królewiez pozostali 
w wagonie salonowym. Wykolejenie nastąpiło 
z powodu rozciągnięcia się szyny. Naczelnik m. Bu- 
dapesztu wysłał o północy 150 robotników pod 
strażą oddziału jezdnych celem naprawy szyn. 
Milaa otrzymał ostrzeżenie z Serbji iż przygoto- 
wywany jest zamach na kolei. 


Wiadomości polityczne, 


Wiedeń, 2 września. Ministecjum wysłało do 
namiestnietw reskrypt, w którym komunikuje im 
uchwały najwyższej Rady sanitarnej z zeszłego 
tygodnia, i wzywa je, aby wobec szerzenia się 
cholery we Włoszech, z całą akuratnością dopil- 
nowały wykonywania przepisów sanitarnych. 


Budapeszt 2 września. Od długiego czasu 
wiadomo już było policji tutejszej, że anarchiści 
chcąc pomścić śmierć Stellmachera przygotowują 
zemstę okrutną, co potwierdziła policja wiedeń- 
ska donosząc, że wielu anarchistów wyjechało do 
Pesztu aby tam przygotować nowy zamach. 

Policja tutejsza w istocie przekonała się 
wkrótce, że z Austrji przybyło kilku anarchistów 
a mianowicie Edmund Tetze] urodzony w Fran- 
zensthal w Czechach, 18-letni robotnik z lejarni 
żełaza, Frańc. Rauch z Gracu, 38-letni blacharz z 
Wiednia, wydaleni z Wiednia Karol Urbanek 36-letni 
mosiężnik. Policja Śledziła ich odtąd surowo i 
przekonała się, że miewali oni często schadzki 
lecz czyn odkładali uż do przybycia Arnolda 
Mrwy z Morawji. Wtedy zrobiono nagle rewizję 
u Tetzla w chwili, kiedy reszta była u niego 
zebrana, przyczem znaleziono mnóstwo druków 
rewolucyjnych, formy do lania bomb dynamito- 
wych i przyrząd bardzo zmyślny do przeprowa- 
dzenia wybuchu drobnych iłości dynamitu, po- 
sełanych w paczkach pocztą. Wszyscy czterej 
anarchiści odesłani zostali na granicę i oddani 
władzom austrjackim. 

Saloburg, 2 września. Z okręgów wiejskich 
wybrani zostali do sejmu saleburgskiego Sami 
kandydaci konserwatywni. 

Berno 2 września. Pomimo ulewy na tabor 
pod Bernem przybyło blisko 2000 osób. Przewo- 
dniczył adwokat dr. Sowadina, wszyscy mowcy 
występowali przeciw niemieckiemu Schulvereino- 
wł, który dąży do wynarodowienia dzieci cze- 
skich. Państwo powinno dbać o to. aby kultura 
czeska była równą niemieckiej, Nie chcemy po- 
działu dzieci na czeskie i niemieckie. Rodzicom 
Czechom należy zakazać posyłania dzieci do szkół 
niemieckich. Po mowach tych przyjęto rezolucję 
wzywającą rząd, aby z powodu demoralizującej 
działalności Schulvereinu przeszkodził tej dzia- 
łalności na przyszłość w myśl wniosku Kwi- 
czały. 

Berlin 2 września. Montagsblatt dowiaduje 
się, że obeeność cesarza Wilhelma przy zjeździe 
cesarzów jest nieprawdopodobną jeżeli spotkanie 
nastąpi na ziemi rosyjskiej już dlatego, Że po- 
dróż taka przedstawia rozmaite trudności, już też. 


KURJER LWOWSKI. 7 


dlatego, że rząd pruski nie chce wystawiać 
policji rosyjskiej na zbyt niebezpieczne próby. 

Berlin, 2. września. Stało się watpliwem, 
czy cesarz Wilhelm weźmie udział w zjeździe 
cesarzy, 


Lwów, z lzby handłowej, 2. września 1884. D yspozy cj a obiadowa 
Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego "płacą | żądają 


na środę 3. września 


Kolej gal. Esr. Lud. 200 zł. m. k.. - | 267 — | 270 — Obiad droższy. Zupa rakowa. Polędwica z rożnia 


lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. > | 189 50 | 192 75 


a z sałatą. Kwiezoły. Mądrzyki z konfiturą. 
k P. P mE Banku kypot. gal. po 290 zł. w.a.. - | 285 — | 290 — : A 
Bel Kreuz ka A RASA oł IW „ kredyt. galice. po 200 zł. w. 8. | 238 — | 243 — Obiad tańszy. Zupa szczawiowa. Cielęca pieczeń 
BY gradzie ŻE A sa 7 a s Listy zastawne za 100 zł. z marchewką. Knedle ze śliwkami. 
TE f Rosji do Austrji. Z R ma: Wy Tow. kred. galic Z pret. w. a. . . .| 98 75 | 9975 
słać w swojem imieniu cesarzewicza do Szcze- e M E : 5 32 50 | $4 -- 


cina, gdzie ma nastąpić zjazd z carem. 


EA Z A 
[| | SIS ROG 


á Żyj o £ 
5 Š ao 6 n ĉkcasowe | 98 75 | 99 75 
4 loe śl 1 86 40 | »7 60 


Paryż, 1 września. Wiadomość o wypowie- Paz.» » . 
a e Banku kraj. 4% w. a. los. ti: — = > ć m 
dzeniu wojny przez Chiny są bezpodstawne. Jak | Banku E A 2 kj ke aż HA H SE 5 Przyjechali d. 2. września 
Paris donosi Courbet odpłynął z Matson i udał | „ „  „ 5 p Wa. . .| 9 2% | 88 25 Hotel ŻORZA: Ekse. L. hr. Wodzicki z Wiednia, K. 
się prawdopodobnie do Hainan. 500 ludzi wypra- » >» Ï ay 10 pret. .| 99 4ż | 100 25 


hr. Badeni z Krakowa, R. hr. Łubieński z Babiey, J. hr. 


7 
wiono z Kochinchiny do Kelung. Gvligi za 100 zł. 


f : Szeptycki z Przełbie. A. Skrzyński z Kobylanki, Z. Dem- 
, Lon eśnia. Li-Huneg-Czan rzybył | Indemrizacyjne gal. 5 pre. m. k. . .|101 — | 102 — A SE. -aa RA | 
m Tis, ayn 2 r È a ER, Ir. Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I. em. | 96 75 | g7 15 | bowski z Rosienie, S. Starowiejski z Bratkówki, 8. Jęd- 
+ GLAM Ją: = HOW ASW a 4 bro. | Pożyczka esi. z r.1893 6 pr. w. a. . | 102 75 | 104 — | rzejowiez z Jasionki, T. Langie z Ostrowa. 

szy lientsin | Pekinem, Ma być OBÓZ UZOTO- | pożyczka „  „ 18834 i pół pree | 51 — | gą — 


jony, w którym ma stanąć 30.000 wojska celem Hotel LANGA: Książe E. Sauguszko z Tarnowa, T 


Losy. ri. JETE 7 
ochrony stolicy. Miasta Krakow M Lebedofi z Moskwy, E. Klausner z Wiednia, Z. Doktor z 
` ja . : 5 * & . =. «gab dla FE 17 50 18 25 Wiednia. 
Podług wiadomości z Tien-Tsin Japonja wy- »  Bianisławowa. . . . . . .| 3250| 24 50 l l 
PE z żądaniami zwierzchnietwa nad wyspami Monety. „Hotel ANGIELSKI : S. hr. Mieroszewski z Krakowa, 
Loo-Choo i zażądała takich samych- praw trak- | Dukat holenderski . 7 o 5 62 s rę > Zborowski z AR" Sącza, A. Błażowski z Targowej, 
-tatem zawarowamych, jakie Chiny udzieliły in- | Dukat cesureki . . . . . . . » » 5 66 5 7ę | W. Struszkiewiez z Niemirowa, J. Jakubowicz z Puź 
nym państwom Poseł japoński ma w tej sprawie ka T a E rD r nii p 
udać się do Pekinu. „Biuro Reutera“ donosi Z | Rabal r-svisvi SERA ni ń A W 
Hong-Kong, że Courbet uznał operację floty frau- papierowy L2) 1 23%, 


3% 5 
TOPR : + z . NÓŻ a a 
100 marek plemiaukich 


| 
| 
cuskiej za ukończoną. Okręty handlowe mogą te- | 
raz bez przeszkody krążyć po rzece Min. | 
Belgrad, 1. września. Familia królewska od- | 
| 


Teatr hr. Skarbka. 


j jechała popołudniu. Radzie ministrów powierzoną 


Wiedeń dnia 3. września 1354 | Dziś dnia 3 września 1884, po raz pierw- 


Dzisiej- | 4 dnia 
ws rejencja pod nieobecność króla. | ło | Lesy NRA Po pó) — GO FR TE szy: Pożycz mi swej żony komedja w 2 aktach 
dzi zym, 1 września. Jak Stampa donosi ke Akeja wog. tanku kred. na 200 zł.. .| 296 50 | 205 25 Maurycego Desvallieres, i Księżna Martin ko- 
istaj w Neapolu 20 wypadków cholery, z tych | Axcje Anglobanku na 120 zh. . . | 105 — | 104 25 


kilka śmiertelnych, 
czoraj w prowincjach Bergamo, Campo- 
„ basso, Cuneo, Genui, Lucca, Massacarrara, w Ne- 
apolu, Parmie, Pizie i Turynie było razem 120 
| Wypadków cholery, z tych 74 śmiertelnych. 

Kair, 1. września. Podług listu Gordona z 
daty 15. czerwca do Kitszenera w Dongoli, Char- 
tum może się jescze trzymać 4 miesące. 

Petersburg 2 września. Minister wojny Wan- 
nowski podał się z powodu słabości do dymisji, 
następcą jego ma zostać Hurko, gubernatorem 
Warszawy zaś jenerał Ropp z Odessy. Wanno- 
ski ma zostać gubernatorem Kaukazu. 


Unionbank za 100 zł. . . . . . .| 93 60 | 938 — medja w 1 akcie Meilhaca. 
Akcje kolsi Karola Ludwika na 210 zł. | zęg 15 | 267 75 
Lombzrdy (tolaj południows) na200 zł. | 147 25 | 147 
Akcje kojai Alfoli-Fiume na 200 zł. . | 177 59 177 75 
Akejo kolni państwowej . . . . . .| 308 10 302 25 
Akcje kolei Iiwew.-Czormow. ua 260 zł. | 199 509 | 190 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 165 50 | 165 50 
Losy promjowo wiedeńskie na 100 zł. | ; z — | 125 — 
Obligacja węg. w złocie . . . . .| 101 75 | 101 75 
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .| 100 50 | 101 = 
Cisańskie losy . 115 70 | 115 89 


3 proe, losy turaskie na 400 franków . | 2983 | 21 W Administracji ul. Akade- 
złe renta węgier 4 prot, na 10G zł. | 91 67.| 91 60 


„p A 7 micka l. 3. 

Akcje Kankyereinu na 100 zś. . . .| 103 25 | 103 39 

Rosyjski rubsl papierowy - © © «| 128 Y,| 1 23%, W księgarni J. Leona Pordesa 
| 
i 


pap 


Od Administracji. 


I 

62 9 72 dr. A` Iskrzycki z Sanoka; F. Dębski z Warszawy. 
| a A 
| s»sKurjera Lwowskiego“ mabywać 


można: 


Losy promjows węg. na 100 zł. . . .| 114 25 | 114 80 Ą 
Usposobienie: silne. ul. Trybunalska. 
ach a | 


Wiedeń d. 3. wiześnia 1833+. W księgarni Zelmana Igla sy= 


Telegramy targowe z dn. 3. września (godz. 5 m. 30 wieczorem). fea FT" mów ul. Kopernika |1. 6. po cenie 
: eA k Akojap kredytowa ar e . 3... - 
Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 8 ——9 25 atr. żyte Akda kolei Karola Ludwika . | . .| 270 00 | 267 — 6 ct. za numer. 
— — złr. Okowita 37 75 — 38.00 złr. Poszt: Pezeuica za | Rents pepiorswa „ . . . . . „ .| 0000 i 80 00 
400 kile 7-88—9-00xł., rzepak 11'75 zł. Berlin pszenica | Listy hipeterzne galicyjskie 6 proe. .| 198 80 | 102 80 e a Kuri ki W- 
145-25 m., żyto — m., okowita 49-10 m., olej rzepakowy | Listy gal. Banku włościańsk, 6 proe.e. | 00 „00 08 00 Administracja urjera Lwows tego przyjmuje 
| 5130 zł, Paryż: Mąka za 159 kilo 4330 franków, olej Napeleeadery . . . . 5 . .| 9 86%] 8 65 — | zamówienia na dziełko Zdzisława  Onyszkiewicza 


Usposobisgnia: mdłe 


Berlin, d. 3. września 1884, 
(godz. 5 m. 39 po poł.) 
Rosyjski rubel pupierewy . . . . .| 266 15 | 206 70 
Akcje guatr. kredytowe 22. a .| 499 — | 521 50 
Akcje kolci Karol: Ludwika. . . „| 247 50 | 248 50 
Austrjaskie banknoty . . . . . .| 16% 85 | 167 15 


p. t. Poezje z motywów ludowych. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złr. 


Nafta. Wiedeń 2. września; 13:75 do 14—, Brema 

T50 do 7.55 Hamburg: 7.70 na wrzesień 7:60-— na wrze- 

| Sień-grudzień 7:85, Antworpja : na wrzesień 19'—. Nowy- 
York: 754. Filadelfja 7*%4. 


| 

j PN OJ nA 

| POCIĄGI KOLEJOWE. ZM Tee 

| Od 20 maja 1384. podług zegaru lwowskiego. »AAWIUSZ 
Odchodzą zs Lwowa: SKŁAD KAWY we LWOWIE 


Chorążczyzna l. 22 na dole. 


| rzepakowy —— gkowita —'— fr, 


l Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąz pospie- 


dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany. 


320 y, e godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7w połu-| (ARTUR KOŚCICKI) 
sprzedaje dla tego dobrą i wydatvą W z d ki s R li 
Do RODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 Eh tak tanio, albowiem sprowadza O l 1l OZO ISy 
PWZ Eo: nagi 12 min. 57 po połudaiu io godz, 10 min. | takowa bezpośrednio od producentów wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu, 
w | . P e 5 z ł . . z z 1 t 
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra- oe, pad = p i , ? Tikien r 
| no pociąg pospieszny, 0 godz. 5. min. 423 po poł. pociąg kurjerski stosunki [236] abryki TŻ, LIKIETÓW 1 UC 
| © godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- . 


A CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 1 io ats: Pub otef. JULIUSZA MI KOLASCHA 


we Lwowie 


godzinie 12 minut 15 po południu io godzinie 11 min. 10 w nocy po- Na prowineji 
clag mieszany. 


ciąg kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu | za pacierzowego. „Wszelkie iane są liche i imitacje. (13) 
pociąg mięszany. choroby płciowe w jak najkrótszym 

Ze STANISŁAWOWA: pa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe | Szasle. Flakon wraz z opisem uży- 
omnibusowy, wieczorem © godz. 8 min. 32 pociąg mięszany 1 o godz. 10 | Gia i korespondencją zł. 2 wprost 
miu, 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj, 


| 
t 
6 8 : Q20 e z JE. } 
Do BTANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mig- 4, kilo 7 zir. 70 ct. i 8:20 ct, a mE „dg > $ 
8zany, wieczór o godz. 7 miu. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25  _ franco, l „„Narodówka, Dziennik, Szezutek i Djabeł 
o poł. pociag lokalny Lwów-Stryj. Co miesiąca świeży trfnspórt. pomimo ochronnej marki, zostają paśladowane przez ei t 
: i krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 1 
p potożz W Dja ea prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakier „J. Mikołasch.* i 
, Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 Tę etabilien Extr t Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król, 
wieczor pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 | d uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu fi 
po południu pociąg mięszany. : > Juljusza Mikolascha we Lwowie. i 
Z CZERNIÓWIEĆ: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, | le¢zy pod gwarancją w przeciągu 4 | „J. Mikolasch* 
o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany. | tygodni wszelkie skutki samogwałtu Na korkach jest wypalony znak „We Lwowie. i 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 jak: Pollueję, Impotencję i powsta e. Ms. SE. A y i t 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w południe po- |iące ztąd cierpienia nerwowe i mle- Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
t 
U 
: 


i 
i 
t 
U 


- Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg pospieszny, ogo- RK 
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór Dra SCHWEIGERA 
pociąg osobowy. o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mięszany. Wien, VIII. Laudongasse l. 29. 


KURJER LWOWSKI 
Płótno King. 


Krótka trwałość płótna [wsku- 
tek chemicznego blichowania) spo- 
wodowała nas do wyrabiania pod 
po wyższą nazwą inaterji posiadają- 
cej trzykrotne trwanie płórna a tań- 


J. IHNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry- 
czny ulica Halicka 1. 25. 

poleca : 


RETINA. 


5 KILOWE 


Beczułki wina 


poleca handel 
HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


NIG 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć m ś szej o 60 procent. 

środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały Płótno King jest najlepszą, naj- 

i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nie trwalszą i najtańszą materją na K. F. POPO W ICZA 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł. wszelkie gatunki bielizny. asz 


znak jest urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. Płótno King sprzedaje 
nasz popisany skład 

1 sztukę 78 etm. szerok. 20 mtr. 
długości na kalesony i bieliznę bar- 
dzo trwałą 7 zł. 

1 sztukę 88 ctm. szerokości 20 
mtr. długości na piękne koszule 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8750. 

1 sztukę 175 ctm. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztukj wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. 11:80. 

1 sztukę 195 ctm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 10-89. 

Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 


M. Beyer i Spół. 


we Lwowie, 
ul. Karola Ludwika I. £. 
[30 3) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Środki do wywabiania plam: 
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mueka, pleśni itp. 35 ct. — Benzolina, wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 et. — Etilina, wy- 
wabia plamy z farb od podłogi fiakou 25 et. Jawelin 
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentn. 


Znakomite czernidlo zglicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę 
chroni od pękania, pudełko 10 i 20 et. 
Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną 
i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr. 
Atrament czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, fiaszeczka po 10 
15, 20, 30 i 50 et. 

Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony 
fiaszeezka po 10 i 15 ct. 

FARBY DO STEMPLI 
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 et. 

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 
5 medalami zasługi. (145) 


w Tarnopolu. 


1 becz. Hegelajskiego stołowego wina po złr. 2:16 
1 becz. Hegelaj. stoł. lepszego po złr. 280 i 2:50 
1 becz. Hegelaj. stołow, aromat. po złr. 2:70 i 3— 
1 beczułka Samorodnego wytrawnego po złr, 4:30 
1 becz. Ermeleki Bakator, stołowego po złr. 2— | 


Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą że- 
| laznemi obręczami, z opłaconem portem pocztowem - 
tak, że łaskawy odbiorca Żadnych innych kosztów 
* nie poniesie. Kupując wina osobiscie tylko u pro- 
jj ducentów z Tokajskiej okolicy, zaręczam za sma- 
Facce, naturalne i lepsze wina jak z Werszee, które | 
w 5 kilowych beczkach przychodzą. 


Proszę Žž 
O ŁASKAWE 


> | zlecenia! 


-> 


Yht% 


X 


Pore a iate. S 
(głoszenia drobne magą być tylka dzień pa Mi 


dnin podawane. Wszelkich 'nformacyj dostar- 3 wikt e MER lub GA przyjmują Ir 
cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- > : EH sie i wydają aa okazaniem biletn OBA CY ka 
cka l. 8. Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. É Na żądanie Inseraty układa Administracja. i 


Emilia et ac ża bat Ja Jaś wt a a i e 


eheee 


Doniesienia rozmaite, 


runtownie, szybko, bez przerwy 
Bania i pod ścisłą dyskre- 
cja leczy choroby syfilistyczne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
użyć lat młodszych. Specjalista do 
ehorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyce. Chirurg i Akuszer Jan 
Karpiel przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejseowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620) 
pisy do szkółki froeblowskiej, 
W szkoły 3. klasowej, tudzież 
szkoły tańców, Ludwiny Miączyńskiej 
przyjmują się tymczasowo ul. Śnież- 
na l. 7. I. piętro. (947) 
la rodzieów. Rodzins obywa 
telska zamieszkała we Lwowie 
dla edukacji własnych córek prag- 
nie pizyjąć na mieszkanie dwie pa- 
nienki nezęszczające do szkół lub 
prywatnych pensyj. Oprócz najtro- 
skliwszej opieki i gruntownej pomo- 
ey w przedmiotach szkolnych może 
być udzielaną w domu nauka języ- 
ków: franeuskiego, niemieckiego i 
angielskiego, oraz gry na fortepia- 
nie, Warunki umiarkowane. Adres: 
K. F. ul. Ossolińskich l. 10 drzwi 
nr. 45. (399) 
anienki lub studenci znajdą u- 
mieszczenie z wiktem ulica św. 
Mikołaja liczba 4. 3 drzwi, także o- 
sobny pokój jest do OW 


celu rozszerzenia pewnego 
wydawnictwa, ktore przynosi 
obecnie 2000 złr. w. a. dochodu, po- 
szykuje się spólnika z kapitałem do 


Porady í zatrudnienia, 


ubjekt znajdzie umieszezenie w 
handlu korzennym. Oferty poste 
restante A. B. Lwów. [877) 


RE W. Miedinga przy 
ul. Jagielońskiej 1. 20. we Lwo- 
wie poszuku e ucznia [ehłopea) na 
praktykę. (915] 
DE się młodego tech- 
nika-mechanika z kilkołet- 
nią praktyką w budowie kot- 
lów i maszyn dla mnicjszego 
zakiadu fabrycznego na pro- 
wineji. Zgłoszenia do 3 dni 
w Adm, „Kurjera Łwow.* 
[943) 
LU pocztowy w Tłustem 
potrzebuje zaraz rutynowanego| 
ekspedytora. [989) 


szukający zajęcia 


Noce! egzaminowany 
dla szkół ludowych z językiem 
wykładowym : polskim, niemieckim 
i 1uskim życzy sobie przyjąć prywat- 
n obowiązek nauczycielski w do- 
mu obywatelskim na prowincji. 
Zgłoszenia się pisemne pod adresą: 
A. Z. Lwów. poste reste. [932] 


X lody ezłowiek z fachowem 
JML wykształceniem technicznem. 
oraz biegły w rachunkowości i posia- 
dający pismo kaligraficzne poszu- 
suje popołndniowego zajęcia. Bliż- 
szą wiadomość udzieli z grzeczności 
Administracja „Kurjera lwowskiego“ 
pod lit. L. N. 


3000 złr. w. a. Zgłoszenia pod 
adresa „Wydawnietwo* przyjmnje 
Adm. „Kurjera Lwow.“ (944) 


oszukuje się lektorki dla oso- 

by w podeszłym wieku, do czy- 
tania po polsku i po francusku 
Bliższa wiadomość ul. św. Mikołaja 
I. 3. 1. piętro. (956) 


A. BIENKOWSKI, znany nau- 
czyciel muzyki a od lat 20 tu za- 
mieszkały, obecnie mieszka w ryn- 
ku pod l. 37. na II. piętrze i po- 
leca się nadal wzgłędom szan. P. T. 
Publiczności. [966) 


w R Bruckmanowa poleca 
swoj sklad komisowy roz- 
poczętych robót ręcznych i 
haftów przy ulicy Jagieloń- 


(zo ER technik życzy so- 
bie udzielać lekcji uczniom 
szkół realnych pod przystępnymi 
warunkami. Na żądanie może udzie- 
lić początków gry na fortepianie. 
iższa wiadomość w Administr. 
„Kurjera lwowskiego“ pod l. 8. 


e ekspedytor- 
ka i telegrafistka poszukuje 
uinieszczenia. Adres: E. T. w Dor- 
na Watra Bukowina. [954) 


PE: narodowości polskiej, u- 
zdolniona w szyciu ręcznen i 
na maszynie, jakoteż w krawieczy- 
Źnie, z praktyką kilkunastoletnią, 
poszukuje umieszczenia. Na żada- 
nie rekomendacje z większych do- 
mów. Adres: W. A. W. Przemyśl. 


rauczyciełka polka posiadająca 
język francuski niemiecki i mu- 
zykę, mająca patent i listy rekomen- 
dacyjne poszukuje posady w domu 
obywatelskim. Wiadomość w Adm. 
„Kurjera Lwow“. pod 1. M, K. 
[962) 
lueznica w starszym wieku z 
bardzą dobrą kilkunastoletnią 
rekomendacją, poszukuje zajęcia na 
wsi. Zgłoszenia pod 1. A. N. w 
Adm. „Kurjera Lwow“. [964) 


Kupno i sprzedaż, 


owe meble mianowieie: kre- 
N dens, stół na 24 osób, 14 krze- 
,seł, trumeau z konsoiką, wielka 
szafa dębowa na sprzedaż. Bliższa 
wiadomość ul. Sobieskiego 1. 3. (142) 

powodu wyjazdu są meble 
FA do sprzedania razem lub po- 
jedyńczo przy ul. Kurkowej 1. 8. 
naprzeciw kościółka pp. Franciszka- 
nek. [938) 

ortepian do sprzedania; ce- 
Fa 180 zł. ul. Koralnieka 8. 
(948] 


asy ogniotrwałe z amery- 
kańskiemi zamkami i za- 


suwami (Pasquillriegel) ele- 
ganeko i wybornie wykonane, 
takie, jaką dostareczyłem dla 
Magistratu lwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Simon Degen 
(624) ul. Wałowa 1. 19. 


ontusz, karabela, spodnie i bu- 
K ty polskie prawie nowe za 40 zł. 
również meble salonowe mało uży- 
wane tanio do nabycia. Wiadomość 
u stróża, ul. Chorążczyzny l. 17. 


najęcia od 1 września. 


6 


2 pokoje zaraz do wynajęcia. 
Ul. Halicka 1. 20. Bliższa wia- 


domość w tym samym domu w skle- 
9 pokoje z kuchnią do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u dozorey do- 
mu plae Kapitulny 1. 2. 
z przed- 
pokojem i kuchuią z 2 wycho- 
nika 1. 16. I. piętro na czas sejmu 
do najęcia; usługa na żądanie na 
jera w zabudowaniu kraj. Dyrekcji 
c. k. plac św. Ducha 1. 1. (951) 
Jęcia ul. Zielona 1. 34. (958) 
pokoi z werandą i przynależy- 
nika do wynajęcia. Bliższa wiado- 
mość ul. Jagielońska 1. 24. u dozor- 
4 pokoje z przedpokojem i przy- 
należytościami pod l. 10 ulica 
dmość udzieli Wny Czajkowski w 
księgarni. Rynek, [959] 
przy uliey Trybunalskiej 1. 6. 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado 
rza Lewiekiego. [960) 
4 lub 6 pokoi na I. piętrze zi 
strychem i piwnicą zaraz do najęcia. 
Bliższa wiadomość ul. Halicka pod 
[930] 
pokoje na II piętrze przy koń- 
(924] 
pokoi, dwa przedpokoje z kuch- 


pie p. J. Risehera. [931] 
(884] 
9 frontowe pokoje 
dami, umeblowane przy ul. Koper- 
miejscu. Bliższa wiadomość n port- 
piękne pokoje zaraz do na- 
5) tościami na dole od 1 pażdzier- 
cy. (93] 
Kleinowska do najęcia. Bliższą wia- 
pokoje z kuchnią na I, piętrze 
mość w handlu porcelany Kazimie- 
balkonem, przedpokojem kuchnią 
l. 20. w sklepie p. J. Rischera. 
cu ul. Pańskiej l. Żaa do wy: 
nią strychem i balkonem każdego 


Mioszkania i sklepy, 


pokój kawalerski do wynajęcia 
pod 1. 3. ul. św. Mikołaja I pię- 
(957) 


3 
p 


Bliższa wiadomość w handlu F. 


pokoje frontowe z przedpoko- 
jem na placu Marjackim 1. 10. 


skiej I. 4. na I. piętrze. [963) 


(055) 


II. piętro zaraz do wynajęcia. 
(961) 


[914) |ezasu zaraz do najęcia na Iym 
sezam piętrze przy placu Bernadyńskim 1. 
bia: (887) 


wynajęcia, 
Jagielońska 1. 24. u dozorcy. 


okój frontowy do wynajęcia.|ul. Kraszewskiego l. 23 z widokiem 


pokoi z przynależytościami na 
II. piętrze od 1 października do 
Bliższa wiadomość ul- 
(936) 

pokoi na I piętrze z balkonem, 

i przynależnościami, które mo- 
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 


realności | 1 ul. Pełczyńs- 

ka odStryjskiej ulicy zaraz do 
wynajęcia: 2 pokoje z nyżą i ku- 
chnią na I piętrze, — 2 pokoje z. 
kuchnią na dole, — 1 pokój z ku- 
chnią na dole. Bliższa wiadomość 
na miejscu lub w handlu Jiirgensa. 


[952) 

o wynajęcia! W gmachu 
D Banku kredytowego ulica 
Jagielońska l. 3. są do wynaję- 
eia 3 sklepy w parterze, tudzież 
pomieszkanie zajmujące całe 
2 piętro a składające się z 12 
pokoi, salonu, knehni, piwniey 
i strychu, które w danym razie 
rozdzielone być może. Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piętrze. 

o wynajęcia są 3 pokoje, ku- 
D chnia i przedpokój, na ul. Ha- 
lickiej 1. 23. na I. piętrze. Blizsza 
wiadomość w Magazynie pani Julji 
Berger ul. Hetmańska 1. 3. (929) 


a ezas sejmu umeblowane 
mieszkanie i pojedyńczy pokój 
do wynajęcia, ul. Majerowska 1. 7. 


w ogrodzie. [880] 
rzy ulicy Kopernika l. 50 od- 
najnmuje się od I, września 


duży ładny i widoczny pokój dla 
panów studentów lub kto inny by z 
samotnych panów potrzebywa. 


domu pod 1. 14 Rynek, są 4 
pokoje z kuehnią o 2 wycho- 
dach zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w tym samym domu na 
I piętrze. [819) 


Prywatna  koraspondanoja 


Płomienne maki ! 


Dzięki stokrotne za tych słów 
kilka: tam jednak po odpowiedź 
przyjść niemogę z przyczyn, które 
Ci może kiedys wyłuszezę, gdy się 
bliżej poznamy. Jeśli się zgodzisz 
Pani, możesz mi dać odpowiedź li- 
stowną pod dewizą: „Nemo*. Adm. 
„Kuriera Lwow“, gdzie sobie list 


na ogród Jezuieki, do wynajęcia. (872] 


odbiorę. 
Nemo. 


Knauera plac Kapitulny 1. 2. (926]| samemena S 
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